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h Wychodzł każdej soboty. 
z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8:50 Mrk. — 3 Rbs. 4 
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W Ameryce: Półrocznie 2 dok 25 cts. — Rocznie 4 dol. 50 cts. GR 
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ng; za wiersz jednoszpałtowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
Ceny ogłoszeń: stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy. 


„Główny skład na Królestwo Polskie w Biurze 6. Ungra, w 


Warszawie, Aleja Jerozolimska 78. 
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincji. 


X Numer pojedvnczy „32 halerzy — 15 kop. — 32 ,fen. KS p 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


Rok X. Kraków, 8 marca 1913. 
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Zbrojny napad na dwór. 
` (Do illustracyi tytułowej). 

Epidemia bandytyzmn w Królestwie Polskiem, 
choć przycichła w ostatnich czasach, jak się okazuje, 
nie wygasła zupełnie... W tych dniach znowu ban- 
dyci dali znać o sobie, dokonawszy zbrojnego na- 
padu w Białowodach (w Hrubieszowskiem) na dwór 
p. Czachurskiej, wdowy po znanym artyście. Wszystko 
odbyło się według tak dobrze znanego mieszkańcom 
Królestwa Pol. programu... Bandyci w liczbie ośmiu, 
uzbrojeni w browningi i mauzery, zajechali przed dwór 
na dwóch bryczkach, wystrzałami steroryzowali służbę, 
postawili dokoła straże i wtargnąwszy do pokoju 
jadalnego, gdzie Czachurska spożywała wtedy ko- 
lacyę, zażądali od niej wydania pieniędzy i koszto- 
wności. Nie zadowolnili się jednak 800 rb., które 
właścicielka im oddała, lecz poczęli najspokojniej prze- 
prowadzać rewizyę w mieszkaniu i zabierać wszystkie 
kosztowności... Splądrowali w ten sposób nawet kre- 
dens, z którego zabrali. wszystkie srebrne naczynia. 

Gospodarowali w ten sposób przez blizko dwie go- 
dziny, posilając się i zapijając wino, poczem najspo- 
kojniej wraz z łupem wsiedli do bryczek i znikli 
w ciemnościach nocy... 

Tytułowa illustracya nasza przedstawia ten zu- 
chwały rabunek bandytów, gospodarujących z całym 
spokojem w pokoju jadalnym. 


Zgon zasłużonego urzędnika. 


W tych dniach kolonia polska w Wiedniu po- 
niosła dotkliwą stratę. Zmarł tam jeden z wybitniej- 
szych polskich urzędników ministeryałnych, $. p. 
dr. Seweryn Kniaziołucki. 

Urodzony w r. 1858 pod Czortkowem, rozpoczął 
$. p. Kniaziołucki swą karyerę urzędniczą w służbie 
kolejowej, a wszedłszy następnie dó ministerstwa 
skarbu, został w r. 16997 szefem sekcyi. Gdy w r. 
1899 gabinet hr. Thuna podał się do dymisyi, a hr. 
Cłary powierzono utworzenie nowego gabinetu, dr. 
Kniaziołucki mianowany został kierownikiem mini- 
sterstwa skarbu. Na tem stanowisku położył on 
szczególniejsze zasługi dla dziennikarstwa, bo nie 
oglądując się na opozycyę, zdołał on przeforsować 
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zniesienie stempla dziennikarskiego i uwolnienie prasy 
z pod ciężarów tego dotkliwego haraczu. W uzna- 
niu tych zasług Tow. dziennikarzy polskich zamia- 
nowało go też członkiem honorowym. 


Zgon zasłużonego urzednika: Š. p. dr. Seweryn 
Kniaziołucki, szef sekcyi w ministerstwie skarbu. 


Pracując przez długie lata w Wiedniu na naj- 
wyższych stanowiskach, ś. p. dr. Kniaziołucki nale- 
żał do tych polskich urzędników, którzy na swem 
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stanowisku starali się przedewszystkiem służyć in- 
teresom kraju i polskiego społeczeństwa. 
Cześć jego pamięci! 


Pamiątka bitwy narodów. 


W tym roku upływa sto lat, kiedy na polach 
Lipska zmierzyły się ze sobą armie prawie całej 
Europy. Sławna bitwa pod Lipskiem trwała od 
14 do 20 października 1813 r. Po jednej stronie 
walczyła armia Napoleona, zaś po drugiej trzy armie 
sprzymierzone pod wodzą gen. Bliichera, gen. Sı hwar- 
zenberga i króla Karola Jana szwedzkiego. Razem 
stawało do orężnej rozprawy pół miliona ludzi i dwa 
tysiące armat. Bitwa składająca się z szeregu krwa- 
wych walk zakończyła się odwrotem Francuzów, 
pamiętnym dla nas smutnym faktem śmierci ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego, który utonął w rzece Elsterze. 

Zachodząca już wówczas gwiazda Napoleona 
utraciła wtedy najwięcej swoich promieni. 

Na miejscu, gdzie w tej bitwie narodów główne 
toczyły się zapasy, stanął przed laty wspaniały 
pomnik. 

Iilustracya nasza przedstawia widok tego po- 
mnika, zdjęty z lotu ptaka. ` 


Zmiana w naczelnej komendzie marynarki 
austro-węgierskiej. 


W naczeluej komendzie floty austryackiej zaszły 
w ostatnich dniach doniosłe zmiany. Dotychczasowy 
jei dowódca hr. Rudolf Montecuccoli, skończywszy 
70 rok życia, ustąpił z zajjmowanego stanowiska, 
oświudczając, że pragnie, abv ktoś młodszy objął tę 
odpowiedzialną władzę. Poważny staruszek otoczony 
jest powszechnym szacunkiem. W marynarce służy 
od r. 1859, zaś naczelne stanowisko objął po ustą- 
pieniu admirała von Spauna w r. 1904. Przed kil- 
kunastu dniami odbył ustępujący naczelnik austrya- 
ckiej siły zbrojnej ostatnią rewię całej floty w ka- 
nale fazeńskim, poczem na pokładzie okrętu „Viri- 
bus unitis*, pożegnał się z wszystkimi oficerami, 

Następcą jego został obecny inspektor floty, wi- 
ceadmirał Antoni Haus. Urodzony w r. 1851, służy 
w marynarce już od r. 1869. Kontradmirałem zo- 


Przed końcem wojny: Rekwizycya koni w Konstantynopolu. 
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stał w r. 1905. Przez pewien czas dowodził eska- 
drą, poczem w ubiegłym roku został inspektorem 
marynarki. Nowy dowódca uważany jest za tęgiego 
i fachowego znawcę spraw nautycznych i cieszy się 
zasłużoną popularnością. 

W dzisiejszym numerze podajemy podobizny obu 
admirałów. 


Zmiana w naczelnej komendzie marynarki austro- 
węgierskiej: Nowy komendant marynarki wojennej, 
wiceadmirał A. Haus. 


Echa krwawej tragedyi. 


Smutna tragedya dra Kruszyńskiego i panny 
Janczarówny, o czem donosiliśmy przed tygodniem, 
wywołała we Lwowie wielkie wrażenie. Dr. Kru- 
szyński zarówno jako lekarz, jak też jako obywatel 
cieszył się we Lwowie wielkiem uznaniem. To też 
pogrzeb obu ofiar nieszczęśliwych zawikłań życio- 
wych był poważny i tłumny. 

Zwłoki dra Kruszyńskiego złożone były wka- 


Zmiana w naczelnej komendzie marynarki austro- 
węgierskiej: Ustępujący komendant marynarki wojennej, 
admirał hr. Montecuccoli. 


plicy Bolimów. skąd przewiezione zostały na dworzec 
kolejowy. Złożone bowiem zostały na wieczny spo- 
czynek w Krakowie. W obrzędzie pogrzebowym 
uczestniczyło wielu profesorów uniwersytetu, leka- 
rzy-kolegów. spore grono literatów i dziennikarzy. 
Za karawanem postępował syn i siostra zmarłego. 

Pogrzeb drugiej ofiary tragedyi, p. Janczarówny, 
był również bardzo tłaumny. Wiele osób współczuło 
tragedyi nieszczęśliwej kobiety, którą los popchnął 
do zbrodni. Zwłoki złożono na cmentarzu łycza- 
owskim. 
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Pamiątka bitwy narodów: Pomnik na polu bitwy pod Lipskiem w r. 1818. 
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Echa krwawej tragedyi: Pogrzeb ś. p. Heleny Janczarówny. (Fot. Zakł. zdjęć fot., Lwów). 
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Pierwszy mąż zerwał się z krzesła, ucałował 


rękę żony i powiedział szczerze: 

— Może cię odprowadzę Wandziu, — a na 
jej przeczący znak, — może się położysz, czy przy- 
słać ci Rózię? 

— Nie, dziękuję. 

Stryj ucałował również jej rękę, a ciotka sze- 
pnęła: 

— Pójdę z tobą Wandziu, może ci się przydam. 

— Dziękuję cioci, odpocznę, to przejdzie. 

Gdy panie wyszły, rozkazał gospodarz: 

— Pawle, kawę przyniesiesz nam do palarni. 

Obydwaj przeszli do małego pokoju, w którym 
stały wygodne meble, pokryte skórą zielonkawą 
i kilka stoliczków zesuwanych. 

Stryj Emil usiadł w szerokim fotelu i wziąwszy 
pudełko do ręki, wybierał starannie cygaro, Mi- 
chał zaś z papierosem w ustach stał przy oknie, 
wpatrując się w zajazd przed dworem. 

Paweł przyniósł spirytusową maszynkę do 
kawy, sam bowiem gospodarz zaparzał kawę, 
rozstawił filiżaneczki, cukier, i spytał półgłosem: 

— jaśnie panie, jaki likier? 

— Przynieś koniak, — i podszedłszy do ma- 
szynki zapalił spirytus, następnie stanął znowu 
przy oknie. 

Stryj Emil rozkoszował się zapachem cygara 
i spytał po chwili: 

— Michasiu, kupiec zabrał zboże ? 

— Nie, na taką drogę nie znajdzie furmanek. 

— A fobie zapłacił? 


— Tak jest. 

— Zatem wszystko w porządku, — uśmiech- 
nął się stryj, — i dlaczego chodzisz taki nieswój 
i osowiały ? 


— Czy stryj myślał, że martwię się gospo- 
darstwem? — uśmiechnął się lekceważąco, — 
głupstwo, rok nie był szczególny, ale ceny są 
dobre, i gdyby to szło tylko o gospodarstwo... — 
westchnął. 

— Cóż cię gryzie? — spytał cieplejszym to- 
SCW; — powiedz, może znajdziemy we dwóch 

ę. 


— Radę1? — uśmiechnął się niedowierzająco, — 
gdybym wiedział, co jest, znalazłbym sam radę, 
ale nie wiem, nie rozumiem, — kończył głosem 
Przygnębionym. 

— Siadaj przy mnie, — zachęcał stryj, — 
czworo oczu więcej widzt, aniżeli dwoje. 

— Jestem taki rozdrażniony, że nie usiedzę 
na miejscu... ale możemy mówić, — nalewał kawę 
do filiżaneczek. 

— Wyborna kawa, — chwalił stryj. 

— Sam ją też robię, — uśmiechnął się bra- 
tanek, — przekonałem się, że tylko mokka ze 
złotą jawą pomieszana daje dobrą czarną kawę, — 
kosztował łyżeczką i badał smak. 
~ — U ciebie naprawdę przyjemnie coś wypić 
i zjeść... masz smak wytworny. 

= — Pochwała stryja wygląda na ironię po dzi- 
siejszym obiedzie... wstyd mi było, zwłaszcza, 
że nie żałuję wydatków na kuchnię i kucharza, 
a obiad był, jak z garkuchni. 

— Istotnie obiad dzisiejszy nie należał do zbyt 
wykwintnych, — potwierdził stryj, — ale to wy- 
ątkowo. 
=-  — Wyjątek, który się od pewnego czasu stale 
Powtarza, — zawołał z goryczą, — ale przecież 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


ARTUR GRUSZECKI 


POD CZERWONYM 


'WIRCHEM 


nie mogę sam wszystkiem się zajmować, od 
czegóż mam żonę!? 

— No, tak... ale jeśli pani Wanda nie posiada 
zamiłowania do gospodarstwa, w takim razie... 

— Tu nie idzie o zamiłowanie, — przerwał 
stryjowi, — to są obowiązki żony, i gdyby ona 
była taką, jak dziś, od chwili pobrania naszego, 
potrafiłbym się był stosownie urządzić, ale ona 
była najlepszą, najtroskliwszą żoną, zgadywała 


moje myśli i byliśmy najszczęśliwsi z ludzi, tak. 
jest, najszczęśliwsi, — umilkł zatopiony we wspo-. 


mnieniach przeszłości. 

Stryj nalał sobie i bratankowi kawy, napeł- 
nił wypróżnione kieliszki i rzekł z lekkiem po- 
wąfpiewaniem : 

— A wiesz, tego nie spodziewałem się. 

= Czego? 

— No, tego szczęścia... Bawiłem wówczas za 
granicą i tylko z listów wiedziałem, jakoby z was 
była dobrana para... byłem też ciekaw... 

— Tak jest, pisano stryjowi prawdę, kocha- 
liśmy się szczerze, ona była nad wyraz dobra 
i kochająca, — wypił kieliszek koniaku, — jeśli 
istniał na Świecie ideał żony i kochanki, to ona 
nim była. 

— Pij, — podsunął mu napełniony kieliszek, — 
fo naprawdę zagadka psychologiczna... i skąd ta 
zmiana ? 

Jerzycki, który cierpiał z powodu stosunku 
swego, a nić miał komu się zwierzyć, pod wpły- 
wem rozbudzonych wspomnień, zapragnął nie- 
tylko wyspowiadać swój ból, ale też przez gło- 
śne rozpamiętywanie znaleźć klucz do zrozu- 
mienia przyczyny tego stanu rzeczy. 

— Zaczęło się od spraw drobnych, — mówił 
zwolna, z oporem wewnętrznym, jaki zwykle 
mają ludzie, dotykając bolesnych rzeczy; — w są- 
siedztwie było kilku wesołych chłopaków, trochę 
hulaszczych. W jakieś dwa lata po ślubie odno- 
wiłem z nimi dawną znajomość, bywałem może 
za często u nich. 

— I co robiliście? — spytał stryj zaciekawiony, 
zapalając świeże cygaro. 

— Piło się, grało, polowania... bawiliśmy się 
wesoło i głośno. Wandzia zaczęła mi robić wy- 
mówki, zwłaszcza, gdy pewnego wieczora prze- 
grałem siedm tysięcy rubli. 

— Siedm tysięcy rubli, — skrzywił się stryj. 

— Raz jeden. Przecież stryj wie, że nie je- 
stem graczem, u nas tego niema we krwi. Od 
tego czasu unikałem hazardu i nie zdarzyło mi 
się już nigdy, ażeby przegrana lub wygrana prze- 
nosiła paręset rubli. Ale niechże kto wytłumaczy 
Wandzi! Nie wychodziła, gdy oni przyjeżdżali 
do nas, wreszcie zażądała, ażeby nie bywali 
u nas, i żebym z nimi zerwał. 

— Hm... to dosyć ostro, — uśmiechnął się 
stryj, — cóż ty na fo? 

— Lekceważyłem jej uwagi, licząc na jej mi- 
łość i wyrozumiałość. Wprawdzie oni sami prze- 
stali bywać, ale ja od czasu do czasu, pod ró- 
żnymi pozorami, odwiedzałem ich, ukrywając się 
przed nią dla świętego spokoju. 

— To źle, — ożywił się stryj, — sprawę na- 
leżało z miejsca jasno postawić. 

— |]akto ? 

— Bywam, gdzie mi się podoba, żyję, z kim 
chcę, a ty masz swój dom, dziecko, kuchnię, 
książki... 
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— Nie chciałem jej zrażać do siebie i byłem 
pewny, że to samo przez się minie, ułoży się 
jakoś... I przyjechali jej krewni, wydało się, że 
nie zerwałem z towarzyszami... nowe wymówki, 
sceny, a ja z gniewu nietylko wyjechałem do 
nich, ale okazałem się szorstkim dla jej krew- 
nych.. Po pewnym czasie nastąpiła zgoda, zu- 
pełna z mej strony, pozorna u niej; podejrzy- 
wała mnie... wyłoniły się nowe zarzuty... głupie! — 
wypił kawę, popił koniakiem, wstał i przecha- 
dzając się, mówił gorączkowo: 

_ — Pokazalo się, że ona we mnie innego ko- 
chała, jakąś dziwaczną doskonałość... że jej nie 
rozumiem.. że nie kocham jej jako człowieka, 
lecz jako kobietę... że różnimy się w celach ży- 
cia, w przekonaniach, w sympatyach.. jednem 
słowem mur między nami wzrastał nieustannie 
i nie mogłem go usunąć, bo gdy byłem blizki 
zgody i rozczuliłem się, odtrącała mnie, zrażona 
jakiemś słowem, uśmiechem, żartem... Miejsce 
miłości zajął chłód, obojętność, odsuwała się 
odemnie i każde z nas zaczęło prowadzić życie 
oddzielnie. 

— Znam to, znam, — westchnął stryj, — nie 
ty jeden to przeżywasz... i cóż dalej? Mów! 

— Takie życie zaczęło mnie męczyć i dra- 
żnić.. gdybym jej nie kochał, nie szanował, rzu- 
ciłbym ją oddawna, ale poszedłem drogą kom- 
promisów. Zacząłem ulegać jej żądaniom, wyma- 
ganiom... 

— Najgorzej! — zerwał się stryj z fotela i owi- 
jając sznureczek od monokla około palca, za- 
palał się: — wiesz, jak długo kobieta widzi w męż- 
czyźnie siłę, przewagę moralną i fizyczną, jest 
dobra, uległa, kochająca, ale gdy się upokorzysz, 
ulegasz, jesteś słabym dla niej... rosną wyma- 
gania, kaprysy, fantazye i z męża zamieniasz 
się w jej niewolnika. 

— Może inne, ale nie Wandzia, — oburzył 
się, — ona nic i niczego nie żądała odemnie, 


w, zasklepiła się w sobie, była cicha, spokojna, że 


tak powiem zrezygnowana, ale coraz dalsza, 
bardziej obca.. Spostrzegłem, że się zamęcza, 
zamartwia, wszystko widzi w czarnych kolorach, 
lada drobnostka przybiera w jej oczach olbrzy- 
mie rozmiary, staje się katastrofą, tragedyą... 

— A cóż ty na to, Michasiu ? — spytał tonem, 
w którym zdradzało się poczucie swojej wyż- 
szości. 

— Nic... znoszę. 

— To źle] Wierz memu doświadczeniu; ona 
zimna, ty bądź zimniejszy, ona żyje dla siebie, 
ty baw się i hulaj; niech pozna, że jej fochy 
i sztuczne smutki ciebie nic nie obchodzą, tylko 
zrażają do niej. 

— Kiedy tak mi jej żal, — powiedział mięk- 
kim głosem. 

— Przez niewczesny żal zmarnujesz życie 
i jej i sobie. Tu trzeba działać stanowczo... ona 
niech się zajmie gospodarstwem domowem, dzie- 
ckiem, a tobie niech zostawi swobodę. Nie je- 
steś, dzięki Bogu, żadnym półgłówkiem, abyś po- 
trzebował kurateli. 

— A może, — rzekł po chwili namysłu, — 
może stryj ma racyę... tylko, że ona taka wra- 
żliwa, delikatna, uczuciowa... 

— Czy badał ją doktór ? bo wiesz, te jej nie- 
chęci, smutki, są mi podejrzane. 

— Nie chce pozwolić, a na moje nalegania 
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i prośby jedną ma odpowiedź: jestem zdrowa, 
sama wiem najlepiej, co mi brakuje, to nie jest 
żadna choroba fizyczna, potrzebuję tylko spokoju, 
nie doktora. 

— Czyż ona nie ma spokoju, wygody ? — obu- 
rzył się stryj, — zresztą wyjedź z nią do War- 
szawy, tam znajdziesz sposobność poradzenia 
się doktora. 

— Myślałem o tem, prawie się zgodziła, wtem 
buraki nie zostały dostawione do cukrowni z po- 
wodu słoty, a wobec takiej straty, ruiny mają- 
tkowej jej zdaniem, uparła się i nie chce jechać. 

— 0, fo masz krzyż pański z nią, — powie- 
dział ze współczuciem. 

— Wiem o tem, — westchnął, — a może ona 
naprawdę chora ? 

— Gdyby była chorą, sama wezwałaby do- 
ktora... Zdrowa jest, tylko rozpieszczona i roz- 
kapryszona. Posłuchaj mojej rady, bądź męż- 
czyzną, postaw twardo swoje wymagania i nie 
ustępuj. 

— A jeśli ona nie usłucha ? 

— Zagroź jej rozwodem. 

— Nie, to niemożliwe, zanadto 
ja kocham... no i Ninka. 

— Więc powiedz, że wyjedziesz 
na czas dłuższy... musisz odpocząć, 
odetchnąć po tej ciężkiej atmosierze. 

— Może to i dobry sposób, — 
ożywił się, — spróbuję. 


— Tylko nie zwlekaj, — upo- 
mniał stryj, — dzisiejszy obiad weź 
za pozór. 


— Tak... tak, zwłaszcza, że na 
trzy dni zjadą do mnie goście na 
polowanie... trzeba się z nią nara- 
dzić, co im podać, gdzie pomieścić. 


II. 


Z powodu migreny pani Wandy 
mąż nie mógł się z nią rozmówić 
i rad był tej zwłoce, uwalniała go 
bowiem od beżwzględnego posta- 
wienia kwestyi przyszłego unormo- 
wania ich wspólnego życia. Naza- 
jutrz pani Wanda narzekała na wy- 
czerpanie i do rozmowy nie przyszło. 

Goście jednak mieli przybyć i dłu- 
żej nie można było zwlekać z roz- 
mową. Upatrzywszy stosowną chwi- 
lę, przyszedł popołudniu do gabi- 
netu. żony, którą zastał szyjącą su- 
kienkę dla Ninki i zaczął uprzejmie: 

— Chciałbym, Wandziu, naradzić 
się z tobą w sprawie przyjęcia gości. 

Odłożyła robotę i spytała z od- 
cieniem obawy i zaniepokojenia: 

— jacy goście ? 

— Zapomniałaś? — zdziwił się, — 
zjadą się na polowanie. 

— A, wiem; ale sami mężczyźni? 

— Przypuszczam, chociaż może 
na drugi lub trzeci dzień będą i pa- 
nie. Idzie mi o to, ażebyś obmy- 
Śliła, co podać na obiady, na kola- 
cye... 

— Wiesz, tak nie mam talentu 
pod tym względem... możebyś mnie 
wyręczył, a uniknęłabym wymówek. 

— Moja Wandziu, — zaczął oschłym tonem, — 
czy to mój wydział zajmować się kuchnią? Od 
czegóż jesteś gospodynią? żoną ? 

— Dobrze... poradzę się z kucharzem. 

— | znów dasz taki obiad, jak onegdaj. 

Przypomniała sobie posłyszane wymówki i zło- 
śliwe uwagi, twarz jej przybrała wyraz surowy 
i rzekła z powstrzymywanem rozdrażnieniem: 

— Nie wiem, może będzie lepszy, może gor- 
szy.. nie umiem ci dogodzić. 

— Bo nie chcesz! — nachmurzył się. 

— Chcę, ale nie mogę, bo nie mam do tego 
ani głowy, ani usposobienia. 

— Nie idzie o usposobienie, ani o głowę, — 
uśmiechnął się ironicznie, — ale o wypełnienie 
obowiązku, od którego uwalnia tylko choroba, — 
a widząc ją tak mizerną, dodał ze współczu- 
ciem: — a może Wandziu jesteś chora? 

— Nie, i uprzedzam cię, że jeśli nie dogodzę 
ci z obiadami, to tylko dlatego, że nie mogę 
myśleć o potrawach, to takie męczące. 

— Ale właściwie, czem ty się męczysz ? Dzie- 
cko z boną, porządki robi służba, kucharz go- 


tuje, czegóż ci brak? 


— W istocie jestem bardzo szczęśliwa, — 
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zaśmiała się ironicznie, — mam męża, dom, dzie- 
cko, wytworne jedzenie, czegóż mi trzeba więcej 
do szczęścia? 

Te słowa rozdrażniły go, wstał i prostując 
się podniósł głos: 

— Jesteś egoistką i myślisz tylko o sobie, 
ale ja mam dosyć takiego życia; ciągłe kwasy, 
smutki, narzekania, czy nie rozumiesz, że ro- 
bisz mnie nieszczęśliwym ? — a spostrzegłszy jej 
drwiące spojrzenie dodał: — ja lubię życie, we- 
sołość, swobodę, a ty oddaliłaś odemnie ludzi... 

— Karciarzy i hulaków, — powiedziała z po- 
gardą. 

— Nieprawda! — wybuchnął, — są dobrze 
wychowani, ale, że nie są tetrycy, zrozpaczeni 
i sknerzy, tobie się nie podobają. Mniejsza o nich, 
ale to ci zapowiadam, że nie mogę żyć dłużej 
w tej ponurej atmosferze katorgi. 

— I co zrobisz? — spytała z udanym spo- 
kojem, — zabij mnie, albo struj, a uwolnisz się 
od nieszczęścia. 

— Ty masz talent wyprowadzania mnie z ró- 


— Wandziu i co ja złego zrobiłem ? 


wnowagi, — pobladł z gniewu, — ale ja nie na- 
daję się na aktora twoich tragedyi. jeśli nasz 
stosunek się nie zmieni, wyjadę na czas dłuż- 
szy, póki ty nie zrozumiesz, że twoje przywi- 
dzenia, smutki, gorycze, są bezcelowe. 

— Dobrze... jedź, przynajmniej nie będę po- 
trzebowała myśleć o obiadach i udawać weso- 
łość i swobodę. 

Spojrzał na nią uważnie, dostrzegł w twarzy 
bezbrzeżny smutek i gorączkowe wypieki, zdjął 
go żal nagły, zbliżył się do niej i mówił wzru- 
szony : 

— Wandziu, bądź taka, jak dawniej, wesoła, 
uśmiechnięta, taka, jaką kochałem. Poco te smu- 
tki, to przygnębienie? Ani się uczeszesz, ani 
ubierzesz, ani grasz, zawsze chmurna, zgorz- 
kniała, posępna... 

— jestem taką, jak jestem, nie umiem grać 
komedyi. 

r — Więc dawniej udawałaś? — zadrżał mu 
głos. 

— Nie wspominaj, to były czasy najnieszczę- 
śliwsze, — zawołała poruszona, — a następstwem 
ich Ninka, córka takiego ojca i takiej matki, 
dziecko nieszczęśliwe I Byłam głupia, nieopatrzna, 
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nie rozumiałam, że życie jest tylko męką i cier- 
pieniem. 

Patrzał na nią zdziwiony i oburzony, zrobił 
ręką ruch lekceważący, gwizdnął przez zęby 
i rzekł z chłodem rozkazującym: 

— Zostawiam ci wolny wybór, albo się zmie- 
nisz na tę z czasów, jak ty nazywasz najnie- 
szczęśliwszych, albo też ja wyjadę na czas 
dłuższy. 

— Kiedy wyjedziesz ? — spytała z udaną obo- 
jętnością. 

Ten ton rozgniewał go, spodziewał się oporu 
z jej strony, prośby, ażeby został, odparł też po- 
pędliwie; 4 

— Wyjechałbym dziś, bo jesteś niemożliwa, 
ale muszę uporządkować interesa, ażebyś nie 
posądzała mnie o zrobienie ci krzywdy... Posag 
twój ubezpieczony, — kończył złośliwie, — i mimo 
twych przewidywań ruiny, możesz go odebrać 
każdej chwili. 

— Dobrze... przyda się Nince. 

1 znów żal go ogarnął, że w ten sposób ma 
się rozstać z żoną. Zbliżył się tuż 
do niej i spytał wzruszony: 

— Wandziu, i co ja ci złego zro- 
biłem ? 

— Sam wiesz, że nic, — pod- 
kreśliła ostatnie słowo. 

— Wandziu... daruj, jeśli cię ura- 
ziłem, — nachylił się, chcąc ją po- 
całować. 

Odchyliła się szybko i zarumie- 
niona zawołała: 

— Nie! Nie! Wiesz, jak nie lu- 
bię wszelkich czułości. 

Wyprostował się, obrażony, i po- 
wiedział twardo: 

— Nie, to nie] Czy masz mi co 
jeszcze do powiedzenia ? 

— Nic.. tylko prosiłabym cię, 
ażebyś mnie zostawił samą, jestem 
znużona tym melodramatem. 

Wyszedł, zatrzaskując drzwi za 
sobą. Dotychczasowy spokój, utrzy- 
many z takim wysiłkiem nerwów, 
wyczerpał ją. Polały się łzy rzęsi- 
ste, a tłumione łkania rozrywały jej 
piersi. Po pierwszym wybuchu pła- 
czu, gdy trochę się uspokoiła, za- 
częła rozmyślać o mężu.. Jaki on 
niegodziwy, wstrętny, małostkowy, 
jaki sybaryta cyniczny, ciągle my- 
śli o jedzeniu i piciu, o używaniu, 
żadnego w nim ducha, serca, za- 
palu, myśli I 

I co ona zawiniła ? Cicha, spo- 
kojna, łagodna, i chociaż widzi, że 
wszystko idzie ku ruinie, że on rwie 
się do kart, hulatyk, że traci, nic 
mu nie mówi, nie gniewa się; ale 
przecież trudno, ażeby w tych okro- 
pnych stosunkach moralnych i ma- 
teryalnych, udawała wesołość, przy- . 
milała się, dogadzała mu, a tem 
samem pochwałała jego sposób ży- 
cia i zachęcała go do niego. 

Ale ona jest uczciwa i szczera, 
a gdy on drwi z jej przestróg i uwag, 
ona nie przyłoży ręki do upadku. 
Milczy i cierpi. 

I on nazywa siebie nieszczęśli- 
wym, on, któremu do szczęścia wystarcza dobry 
obiad, — uśmiechnęła się z goryczą, — on nieszczę- 
śliwy, a cóż ona ma mówić? 

Nazywa mnie egoistką, i to kto? on, który 
dba tylko o siebie. |eśli troszczy się o moje 
zdrowie, to tylko w swoim własnym interesie, 
przez egoizm męski, ażebym była wesoła, tro- 
skliwa o jego podniebienie. I zachciewa mu się 
pocałunków, czułości, niby to przeprasza, ale to 
brutal zmysłowy, wstrętny człowiek. 

Czy choć raz mi współczuł, widząc, że je- 
stem smutna i cierpiąca? Czy zrozumiał mnie 
kiedykolwiek ? Może wówczas, gdy byłam ślepa, 
głucha i niema na wszystko i cały świat w nim 
widziałam. 

Ale teraz przejrzałam, wiem, co on wart, jaka 
przyszłość mnie czeka i jakiego rodzaju mam 
otoczenie. Myślał, że się zmartwię jego wyjazdem, 
jeszcze czego! jedź, będę miała więcej spokoju 
i ciszy. 

A teraz znów goście przyjeżdżają, będą ha- 
łasy, karty, pijatyka; tracą zdrowie i majątek; 
ale ona się nie pokaże, to ośmieliłoby ich i sza- 
leliby całą noc, a przecież to rozpusta i grzech. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Placówka przemysłu ludowego. 


Idea podniesienia ekonemicznego krju, przez 
tworzenie jak najliczniejszych placówek przemysłu 
i handlu o charakterze wybitnie narodowym, coraz 
szersze zatacza kręgi. Przejęre duchem obywatel- 
skim jednostki rozwjają w tym kierunku owocną 
działalność, która może się poszczycić poważnym 


Placówka przemysłu ludowego: Pracownia kilimkarska przy Kole T. S. L. 


w Zbarażu. 


plonem. W dzisiejszym numerze zamieszczamy illu- 
stracye pracowni kilimkarskiej, założonej niedawno 
przy Kole T. S. L. w Zbarażu, staraniem i kosztem 
ks. W. Niemca, miejscowego katechety Po roku 
istnienia pracownia rozwija się znakomicie, a kilimy 
jej zjednały sobie uznanie doborem wzorów i sta- 
rannością wykonania, nie tylko w okolicy, ale w całej 
Galicyi i powoli zaczynają rugować zagraniczną tan- 
detę dywanową. 

Dodać należy, że do rozwoju pracowni przyczy- 
nili się p. E. Gottwaldówna, która bezpłatnie udzie- 
Jala lekeyi uczenicom i miejscowi O. O. Bernardyni, 
którzy pracowni udzielili bezpłatnego pomieszczenia 
w swoich zabudowaniach. 


Z kresów polskich. 


Oświata ludu jest podwaliną przyszłości każdego 
narodu, a tam, gdzie ten lud wystawiony jest na 
obce wpływy i wynarodowienie, staje się najważniej- 
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szą misyą narodową. To też na Sląsku, gdzie lud 
polski musi bronić się przed germanizacyą i czechi- 
zacyą, polska szkoła i polski nauczyciel mają za za- 
danie nieść nietylko oświatę, ale przedewsz» stkiem 
wszczepiać w dzieci ducha polskiego. Tę szczytną 
misyę siewców polskości na zagrożonych kresach 
ocenia należycie łuduość polska Sląska, otaczając 
wychowawców swych dzieci szczególnem uznaniem 


i miłością. Wyrazem tych uczuś była też piękna 
uroczystość w Małych Kończycach przy Ostrawie. 

W tej najdalej na południowym zachodzie Slą- 
ska położonej miejscowości, w gminie rządzonej przez 
Czechów (jest tam szkoła czeska i niemiecka publi- 
czna) Zarząd główny Macierzy Cieszyńskiej założył 
przed 3 laty prywatną szkołę p'lską. Szkoła ta 
wraz z ochronką liczy obecnie 170 dzieci, których 
rodzice pochodzą wyłącznie z Galicyi. Kierownikiem 
tej szkoły był od samego początku p. Józef Praż- 
mowski, który przez czas swego pobytu potrafił so- 
bie zyskać ogólny szacunek i miłość nietylko dzieci, 
ale i ich rodziców. To też, gdy opuszczał on tę pla- 
cówkę. udając się na stałą posadę do Toń pod Kra- 
kowem, urządzono mu w ubiegłą niedzielę uroczysty 
wieczór pożegnalny, na który przybyło przeszło 150 
osób. Ustępującezo nauczyciela żegnano ze łzami 
w oczach, dziękując za szczerą i owocną pracę w szkole 
i poza szkołą, a na pamiątkę ofiarowano mu foto- 
grafie, które zamieszczamy w dzisiejszym numerze. 


Lnamienny zwrot w dynlomacyi francuskiej. 


Ostatnie wypadki polityczne przyniosły ważną 
zmianę w świecie dyplomatycznym, która może 
w przyszłości dopiero okazać swą doniosłość Pra- 
wie równocześnie z objęciem rządów Francyi przez 
nowego prezydenta Poincarego został zmieniony fran- 
cuski ambasador w Petersburgu. Stanowisko to jest 


Placówka przemysłu ludowego: Kilim, wykonany w pracowni kilimkarskiej 


T. S. L. w Zbarażu. 


bardzo ważne i odpowiedzialne. Rosya i Francya 
tworzą sojusz zaczepno-odporny, którego ostrze zwró- 
cone jest przeciw Niemcom i po części Austryi, jako 
sojuszniczce Niemiec. Ambasador francuski przy dwo- 
rze petersburgskim jest więc spezyalną osobą zau- 
fania, której zdanie może nieraz zaważyć na szali 
pokoju europejskiego. 

Obecnie stanowisko to objął jeden z najlepszych 
dyplomatów francuskich, były minister Delcasse. 
Znany on jest jako wróg Niemiec. Już przed kilku 
laty w czasie zatargu francusko-niemieckiego z po- 
wodu Maroka, Delcasse, wówczas minister spraw 
zagranicznych, pari całą siłą do wojny z Niemcami 
i wobec swego nieprzejednanego stanowiska musiał 
podać się do dymisyi. Deleasse jednak zawsze, gdzie 
mógł, szkodził Niemcom, stając w poprzek ich za- 
miarom politycznym. Nie przyjąwszy obecnie port- 
felu ministeryalnego, ofiarowanego mu przez prez. 
Poincarego, Delcasse został ambasadorem w Peters- 
burgu. Fakt ten wywołał silne wrażenie w całej 
Europie i dał powód do różnych kombinacyi polity- 


Z kresów polskich: Uczestnicy pożegnalnej uroczystości na cześć p. Józefa Prażmowskiego, ustępującego kierownika szkoły polskiej w Małych Kończycach na Śląsku. 


a 


Z kresów polskich: Ochronka 


cznych. Z zaciekawieniem świat dyplomatyczny ocze- 
kuje, jakie będą skutki nowej polityki francuskiej, 
której przedstawicielem w Petersburgu będzie tak 
wybitny dyplomata. 


Przed końcem wojny. 


Od tygodnia na placu boju na Bałkanach nastą- 
pił zupełny zastój w operacyach wojennych. Niespo- 
dziewanie wojującym wojskom stanął na przeszko- 
dzie inny nieprzyjaciel, niemal groźniejszy i niebez- 
pieczniejszy niż kule, t.j. ostra zima. W okolicach 
Skutari, Czataldży, Gallipoli a nawet na równinie 
koło Adryanopola-spadły ogromne śniegi, a-w ślad 
za nimi chwyciły silne mrozy, które dochodzą do 
159 ©. Przed tym wrogiem, który w nieubłagany 
sposób dziesiątkuje obie armie, żołnierze kryć się 
muszą w jamach ziemnych i rowach, aby bodaj 


Placówka przemyslu ludowego: Pierwsze uczennice pracowni kilimkarskiej 
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w Małych Kończycach na Śląsku. 


w głębi ziemi trochę się ogrzać. Zwłaszcza bardzo 
silnie ucierpiały wojska tureckie sprowadzone z Azyi, 
nie przywykłe do tak niskiej temperatury. 
Operacye wojenne nie posuwają. się zupełnie na- 
przód. Obie strony od dwóch tygodni zajmują te 
same pozycye, nie kwapiąc się do walki. Zdaje się, 
że siły przeciwników zaczynają się wyczerpywać. 
Turcy już na połe walki wysłali wszystkie swe siły, 
a braki uzupełniają z wielkimi trudnościami. Tak 
n. p. dlaartyleryi rekwirują konie od dorożek. Także 
i Bułgarya, mając z boku ciągle wrogo usposobioną 
Rumunię, znacznie spuściła z wojowniczego tonu. 
Mocarstwa na prośbę Turcyi podjęły znowu 
w Londynie próbę doprowadzenia do ponownego 
odjęcia rokowań, na co wprawdzie strony woju- 
jące. jeszcze się-oficyalnie nie zgodziły, ale ku czemu 
okazują nieoficyalnie wielką ochotę. Prawdopodobnie 
więc wojna ma się już ku końcowi. Turcya zgodziła 
się na oddanie Adryanopola Bułgaryi, a tem samem 
usunięty został jedyny szkopuł, który właściwie wy- 


Przed końcem wojny: 


w Zbarażu z kierownikiem ks. Niemcem i nauczycielką p. Gottwaldówną na czele. 
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wołał drugą wojnę bałkańską. Również związek bał- 
kański mniej więcej porozumiał się co do podziału 
zdobytych terytoryów. 

Sprawę sporu bułg”"rsko- rumuńskiego ujęły w swe 
ręce mocarstwa, a rokowania pokojowe w tej spra- 
wie prowadzone będą w Petersburgu. Także mi dzy 
wielkimi mocarstwami przyszło do porozumienia 
w najważniejszej sprawie utworze ia państwa al- 
bańskiego. -Dwa najbardziej mteresowane w tej kwe- 
styi rządy, ros,jski i uustryacki, porozumiały się 


Znamienny zwrot w dyplomacyi francuskiej: Teoti! 
Delcassć, howy ambasador francuski w Petersburgu. 


o tyle, że o jakichś zawikłaniach wojennych nie ma 
obecnie już mowy. 

Za kilka dni prawdopodobnie karty historyi wo- 
jen bałkańskich zostaną zamknięte ogólnym pok jem. 
Zmieni on geograficzną kartę Europy dosyć znacz- 
nie. Jako nowy czynnik=w polityce europejskiej wy- 
stąpią silne państwa słowiańskie, które z pewnością 
zechcą w koncercie wielkich mocarstw w przyszło- 
ści grać niepoślednie skrzypce. 


Księżna grecka Marya, z domu Bonaparte, jako sanitarynszka 


w szpitalu wojskowym. 
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Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej Rady m.: Członkowie nowej Rady spieszą na pierwsze posiedzenie. 


Radni: M. Zawojski, W Rawski, F. Ohly. 


Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej 
Rady miejskiej. 


Po namiętnej wałce wyborczej zwyciężyła we 
Lwowie przy wyborach do Rady miejskiej lista kan- 


Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej Rady m.: Radni 
dr. Schneider, dr. Obmiński. 


dydatów bloku stronnictw narodowych. Kandydaci 
opozycyi pozostali w ogromnej mniejszości, zdoby- 
wając zaledwie !/, część oddanych głosów. Osta- 
tecznie więc rozterki, które przez szereg miesięcy 
nie pozwalały na normalny tok prac miejskiej Rady 


Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej Rady m.: Radni: Töpfer, W. Gubrynowicz, 
dr. Przygodzki, M. Paszkudzki, dr, Thullie, dr. Dziwiński, T. Hóffiinger. 


: Dr. Stesłowicz, A. Soupper, 


we Lwowie, zostały usunięte i nowa Rada, pełna 
dobrych chęci do pracy, rozpoczyna swe urzędowanie. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się bardzo uro- 
czyście pierwsze inauguracyjne posiedzenie nowej 
Rady. Poprzedziły je uroczyste nabożeństwa w ko- 


a 


Radni: Prez. Neuman, wiceprez. Stahl, wiceprez. Rutowski, b. minister dr. Głąbiński. 


urzędowych. Przybyli również wszyscy urzędnicy 
magistratu i kierownicy zakładów gminnych oraz 
bardzo licznie publiczność, która zapełniła szczelnie 
obie galerye. 

Po godzinie 11 prezydent Neuman otworzył po- 


Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej Rady m.: Radni: J. Soleski, dr. Piepes- 


ściele archikatedralnym łacińskim i w postępowej 
synagodze. 

Następnie zebrali się wszyscy członkowie nowej 
Rady w pięknie przystrojonej sali ratuszowej. Pre- 
zydent i wiceprezydenci wystąpili w łańcuchach 


Poratyński, J Ihnatowicz, A. Kauczyński, Bol. Lewicki, J Schirmer, J. Olszewski. 


(Fot. M. Miinz, Lwów). 


siedzenie uroczystą przemową. Wskazał on w niej 
na wielkie zadania, jakie czekają nową Radę w obec- 
nej tak poważnej chwili. Zwrócił się także z we- 
zwaniem do nowej Rady z tem, że jedynie konso- 
lidacya sił może dopomódz do przetrwania obecnego 


Pierwsze posiedzenie nowej lwowskiej Rady m.: Radni: W. Włodzimirski, _ 
M. Makowicz, A. Bieniecki, dr. Rutowski. 
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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Przed końcem wojny: Żołnierze tureccy w Skutari ostrzeliwują wojska czarnogórskie, oblegające miasto. 


przesilenia ekonomicznego, jakie miasta nasze i kruj 
cały przechodzą. W końcu przywitał prezydent ze- 
brane w sali gremium urzędników magistratu. 
Illustracye nasze przedstawiają szereg zdjęć fo- 
tograficznych dokonanych w chwili, gdy członkowie 
nowej Rady spieszą na posiedzenie do ratusza. 


Koto pedagogiczne na Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Często dziś dają się słyszeć różnorodne zarzuty, 
stawiane szkolnictwu polskiemu wogóle, galicyjskiemu 
w szczególności. Utyskiwania często bywają prze- 
sadzone. a wynikają z nieznajomości stosunków, nie 
rzadko jednak opierają się na istotnych, poważnych 
niedomaganiach naszego systemu wychowawczego. 
Wszystkie te rozprawy publiczne i prywatne nie wy- 
chodziły dotychczas poza obręb frazesów. Grono słu- 
chaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego postanowiło prze- 
rwać jałowe, nie prowadzące do niczego biadania i roz- 
począć dzieło przyszłej reformy stosunków szkolnych 
od wykształcenia światłych, świadomych swego celu 
i odpowiedzialności, całkowicie oddanych sprawie 
czystej nauki i wychowania szeregów nauczyciel- 
skich. Dla dopięcia teso celu zawiązało się na 
wszechnicy Jagiellońskiej Koło pedagogicze, uzyskało 
życzliwe poparcie władz uniwersyteckich i zatwier- 
dzenie odnośnego statutu przez namiestnictwo, z po: 
czątkiem zaś przysziego półrocza rozpocznie działal- 
ność wewnętrzną. 

Zadaniem Koła jest stworzenie ośrodka, skupia- 
jącego przyszłych pracowników na niwie pedagogi- 
cznej, budzenie wśród nich samowiedzy i fachowego, 
zawodowego przygotowania. Srodkiem ku temu będą 
peryodyczne odczyty, wieczory dyskusyjne na temat 
ciekawszych kwestyi z tej dziedziny, wskazywanie 
znakomitych dzieł odnośnej treści. czytelnia czaso- 
pism pedagogicznych. wreszcie jak najbardziej trwały 
a istotny kontakt zarówno z teoretykami naszej pe- 
dagogiki, jak z ogniskami praktyki wychowawczej. 


E n 
Dom przy ul. Zółkiewskiej, gdzie rozegrał się dramat rodziny Niemczyckich. 


Nr. 10_ 


był widownią wstrząsającego dramatu. Najpierw 
zginął dr. Kruszyński, zabity przez Janczarównę, 
a kilka dni porem przy ul. Zółkiewskiej konduktor 
tramwaju Niemczycki strzelił do żony swej i dwojga 
małych dzieci, popełniając w końcu sam samobój- 
stwo. Młode, bo zaledwie kilkoletnie małżeństwo od 
pewnego czasu żyło w niezgodzie. On rozpił się, 
zaniedbywał pracę, grożono mu wydaleni: m, w sto- 
sunku do żony był brutalny, a podobno powodem 
była zazdrość. Wreszcie przed kilku dniami po gwał- 
townej srenie między małżonkami Anna Niemczycka 
zabrawszy dzieci, 3!/, letniego i 1'/, rocznego chło- 
paczka, przeniosła się do matki na Zołkiewskie. 

Niemczycki zaczął więc nachodzić dom, w któ- 
rym żona szukała przytułku i grożbami starał się 
nakłonić ją do powrotu, albo do oddania bodaj dzieci. 
Kiedy ta stauowczo odmówiła, zjawił się Niemczy- 
cki pewnego dnia popołudniu znowu u żony. Przy- 
niósł jedzenie dla niej i dzieci. Zachowywał się na 
pozór spokojnie. Kiedy wszyscy siedzieli przy stole, 
on nagle wyjął rewolwer i zaczął strzelać do wszyst- 
kich. Najpierw padł śmiertelnie ugodzony starszy 
synek Staś, po nim młodszy Romuald, a wreszcie 
żona, do której zbrodniarz strzelił dwa r: zy. Widząc 
straszne skutki swego czynu, Niem zycki strzelił 
sobie w prawą skroń. 


Koło pedagogiczne na Uniwersytecie Jagiellońskim: Komitet organizacyjny Koła z kuratorem docentem 
dr. Kulczyńskim w pośrodku. 


Wstrząsający dramat rodzinny. 


Od pewnego czasu kroniki Lwowa notują jedną 
zbrodnię za drugą. Ma się wrażenie, jak gdyby nad 
miastem zawisła jakaś epidemia samobójstw i za- 
bójstw. W ubiegłym tygodniu po raz drugi Lwów 


Wstrząsający dramat rodzinny: 


Na odgłos strzałów pospieszono z pomocą. Całą 
rodzinę odwieziono do szpitala, gdzie Niemczycki 
i starszy jego synek zmarli. Zone i najmłodsze dzie- 
cko uda się uratować. 


Pokój, w którym konduktor Władysław Niemczycki strzelił do żony i dwojga dzieci. 
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LEON SAZIE. 


ZIGOMAR 


STRASZLIWY BANDYTA. 


32 
— Są jeszcze inne środki, których pan nie zna. 
— Owszem, lubię nowe wynalazki. 
— Przysięga pan? 


— Nie! 
— Pan musi przysiądz ! 
— Przepraszam rzekł Japończyk — ale pan 


zmienia role. Może pan jest naczeliikiem dla tych 
tam ludzi — dla mnie pan jest pudwładnym. 

— A to co ma znaczyć. 

— To, że używałem pana jako narzędzia i że 
płaciłem panu za to. Jeżeli ktoś tu może rozkazy- 
wać, to tylko ja. W żadnym zaś wypadku pan. 

— Pańskie życie jest w mojem ręku. Więc, mil- 
czenie albo śmierć! 

— Dosyć! Pan jeszcze raz zapomina, z kim 
pan ma do czynienia. Ja jestem generał baron Osa- 
ka — a pan bandyta może znakomity, ale nie- 
mniej bandyta. Niechże więc pan trudni się swojem 
hultajskiem rzemiosłem, ja spełniam swe obowiązki 
żołnierza. 

Will Wilson wstał i w ręku błysnął mu sztylet. 
Ale w tej chwili umieszczony na stole aparat tele- 
graficzny zastukał. Wilson zatrzymał się, słuchając. 

— Baczność ! — zawołali jednocześnie ci z obec- 
nych, którzy znali alfabet telegraficzny. 

Baron Osaka uśmiec.nął «się. 

— Alarm! Alarm | 

Aparat stukał dalej : 

— Uciekajcie | Policya w hotelu... 

— Policya! — wrzasnął Otto Friedenstrass. 

— Uciekajcie — powtórzył aparat — szybko | — 
I zaraz dodał: 

— Paulin Broquet | 

Otto Friedensirass na dźwięk tego nazwiska, 


* wymienionego przez obecnych, poczuł, że nogi ugi-- 


naja się pod nim i runął na fotel. Wil Wilson 
rzekł: 

— Uciekajcie I 

Nastąpiło straszliwe zamieszanie. Will Wilson 
jednakże nie stracił zimnej krwi, podszedł do Ja- 
pończyka. 

— A pan tu zostanie! 

Podniósł sztylet 1 uderzył. Rozłegł się ryk ba- 
rona Friedenstrass. Odzyskawszy siły w nogach, 
gruby Niemiec skoczył wprost ku drzwiom, prze- 
wracając po drodze Japończyka. Uderzenie, przezna 
czone dla varona Osaka, otrzymały potężne plecy 
Friedenstrassa, ktory z tkwiącym w nich sztyletem 
umknął, tratując wszystkich po drodze. 


ROZDZIAŁ XXV. = 8 
E 

, Gdy Paulin Broquet z Gabryelem, ajentami i ko- 
misarzem policyi wszedł do salonu, zastał w im 
tylko związenego barona Osaka, reszta obecnych na 
tem zebraniu umknęła. Personal hoteluwy czynił 
Wszystko, by utrudnić detektywowi działanie, opro- 
wadzono go po różnych numerach, udawano ogro- 
mną gorliwość i postępowano tak, by opóźnić wkro- 
czenie policyi do części gmachu, gdzie się znajdo- 
wał poszukiwany salon. Wystrzał rewolwerowy, dany 
przez Japończyka podczas szamotania się z ludźmi 
Zigomara, ułatwił detektywowi sprawę. Przestał słu- 
chać portiera, który go oprowadzał i udał się wprost 


w kierunku, skąd usłyszał huk wystrzału. Jednakże * 


zanim doszedł do salonu, wszyscy uczestnicy zebra- 
ma już zwkli. Na ziemi, twarzą do dywanu leżał 
związany człowiek. 

aulin Broquet podskoczył i postawił go na nogi. 

— Japończyk! — krzyknął ze zdziwieniem. 

Baron Osaka szybko przyszedł do siebie po ude- 
rzeniu, jakie otrzymał od grubego Niemca. Twarz 
jego przybrała zwykły spokojny wyraz. 

— Dziękuję panu, panie Broquet — rzekł — 
przybył pan w sam czas, żeby uratować mnie od 
śmierci. 

Paulin Broquet kazał uwolnić go z więzów. 

— Dlaczego? Jakim sposobem pan się tu znaj- 
duje i w takim stanie? 

— Jestem tu, ponieważ miałem stosunki z tymi 
ludźmi; byłem związany, ponieważ stosunki te zer- 
wałem. O mc więcej proszę mnie nie pytać. 

A Muszę pana tylko prosić o bilet wizytowy 
i uprzedzić, że będzie pan badany przez sędziego 
czego. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— To bardzo naturalne — rzekł baron, podając 
swą kartę. 

Teraz jest pan wolny. 

Gdy detektyw powrócił ze swemi ludźmi do 
biura po tej nieudanej wyprawie, Gabryel spytał: 

Dlaczego pan, panie szefie, wypuścił tego 
Japończyka ? 

— A po cóż miałem go zatrzymywać? Baron 
Osaka i tak nic by nam nie powiedział, a mieli- 
byśmy dyplomatyczne powikłania z rządem japoń- 
skim. A 1 tak niedługo będziemy wiedzieli, dlaczego 
ciągle na naszej drodze spotykamy Japończyków. 

Wieczorem Paulin Broquet miał długą naradę ze 
swym pomocnikiem Hermanem, który od pewnego 
czasu mieszkał w Stella Palace hotelu, jako bogaty 
niemiecki turysta. 

— Salon, w którym odbywają się te zebrania — 
mówił Herman — jest specyalnie w tym celu urzą- 
dzony i zabezpieczony przed najściem policyi. Po- 
łączony jest z lożą portyera telefonem i te.egrafem. 
W loży dyżuruje zawsze specyalny członek bandy, 
który daje sygnał, w razie zjawienia się policji. 
Dlatego nie można było ich złapać. 

— Tak, to bardzo* naturalne. Dajmy temu spo- 
kój na razie. Wróćmy do naszych spraw. Czy wiesz, 
kim jest groom hotelowy ? 

Naturalnie, panie szefie — to jest hrabina 
Wassowia. która znikła po aferze Simonet'a. 

— Dobrze. Dowiedz się teraz, gdzie mieszka 
hrabina i gdzie ją można złapać. 

— Hrabina mieszka w hotelu. Wieczorem prze- 
staje być groomem i powraca do swego normalnego 
stanu. Zujmuje w hotelu apartament wraz z jednym 
z bandytów, który odgrywa rolę jj ujea. Rewido- 
wałem ich mieszkanie i nie znalazłem nic ciekawego. 

— Dobrze. W takim razie musimy złapać cy- 
klistę po za hotelem. I trzeba to zrobić tak, żeby 
nikt. nawet Zigomar nie domyślił się w pierwszej 
chwili, co się stało z hrabiuą, 

Na drugi dzień Herman, jako lokator hotelu ka- 
zał wezwać do siebie grooma cyklistę i polecił mu 
odwieźć jak najprędzej bilecik do pewnej damy, za- 
mieszkałej w pobliżu placu Pereire Groom, inaczej 
mówiąc, hrabina Wassowia przygotowała rower 
i udała się z bilecikiem najpierw do łoży portiera. 
Ten otworzył zręcznie kopertę i przeczytał list, 
w którym Herman, przewidując taką kontrolę, na- 
znaczał schadzkę miłosną. Następnie portier sięgnął 
po księgę adresową i znalazł w niej nazwisko i adres, 
odpowiadające adresowi koperty. Pu dopełnieniu ts ch 
środkow ostrożności, portier oddał zaklejony list 
cykliście, oświadczając, że może jechać bezpiecznie. 

Groom wskoczył na rower i szybko odjechał. 
Na placu Pereire spotkał się z cyklistą, wiozącym 
dzienniki, a jadącym równie szybko, jak nieostroż- 
nie. Uderzenie rowerów, dwa okrzyki i obaj cykli- 
ści runęli na bruk. Natychmiast otoczył ich tłum 
gapiów. Zjawili się też dwaj policyanci. Jeden z nich 
podniósł małego grooma i chociaż ten wyrywał się, 
twierdząc, że nic mu się nie stało, wziął go mocno 
pod rękę i zaprowadził do pobliskiej apteki. 

Drugi policyant przesłuchał cyklistę, wiozącego 
dzienmki, zanotował jego nazwisko i adres i pozwo- 
lil mu odjechać. Cyklistą tym był Sidi, któremu na- 
turalnie upadek mie zaszkodził, Odjechał, wesoło po- 
gwizdując. 

Tymczasem w aptece Paulin Broquet, przebrany 
za ajenta, prosił magistra o zbadanie grooma. 

— Ten malec — mówił — twierdzi, że nic mu 
się nie stało. Ale przy takich wypadkach rzadko 
się wychodzi bez szwanku. Proszę więc, niech pan 
będzie dobry zbadać młodego człowieka i przekonać 
się, czy nie ma nic nadwyrężonego. 

Aptekarz zabrał się do badania, czemu groom 
gwałtownie się opierał. Paulin Broquet starał się 
wytłumaczyć : 

Takie prawo, mój mały — rzekł. — Musisz 
się poddać badaniu. Jeżeli okaże się, że jesteś zdrów, 
puszczą cię wolno. 

Mówiąc to, bez ceremonii rozpiął mu kurtkę. 
Ukazała się elegancka damska koszula, okrywająca 
kobiece kształty. 

Paulin Broquet roześmiał się. 

— A co? Nie mówiłem, że ten malec musiał 
ponabijac sobie guzów. 

I dodał, patrząc na grooma. 

— Uderzenie parasolem przez poczciwego miesz- 
czucha nie było takie niebezpieczne | 

Mały cyklista podskoczył : 

— Paulin Broquet I krzyknął. 

— We własnej osobie, hrabino ! 

Hrabina zemdlała. |. 

— Doskonale — rzekł detektyw — to nam 
oszczędzi krzyków, płaczu i tym podobnych historyi. 

W tej chwili przed apteką zatrzymał się auto- 
mobil. Paulin Broquet owinął hrabinę w płaszcz 
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i kazał zanieść ją do automobilu. Sam usiadł obok 
niej i automobil bez rozkazu ruszył. Zatrzymał się 
przed szpitalem |'Hotel-Dieu, gdzie hrabinę roze- 
brano i położono do łóżka w zarezerwowanym dla 
niej osobnym pokoiku, przy którym pełn ło straż 
dwu ludzi z brygady detektywa. Paulin Broquet 
wrócił do domu, zadowolony z wyprawy. Gdy koń- 
czył obiad, na który zaprosił Gabryela, służący po- 
dał mu kartę, 

Pułkownik de Fontgrive! — zawołał detek-- 
tyw, marszcząc brwi. Będziemy mieli znowu tro- 
chę kłopotu! 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Pojedynek. 


Paulin Broquet nie mylił się. Pułkownik powi- 
tał go radośnie. 

— Bieduy pułkownik — pomyślał detektyw — 
napewno popełnił jakieś kapitalne głupstwo | 

— Drogi panie Broquet — zaczął pułkownik — 
przyszedłem panu powiedzieć... 

— Ze ma pan pojedynek z markizem don Izigo 
Martolo — dokończył za niego detektyw. 

— Pan już wie o tem? 

— Naturalnie. Inaczej przecież nie miałbym przy- 
jemności widzieć pana u siebie, zwłaszcza o tej go- 
dzinie. Ale niech mi pan opowie, jak się to stało? 

— Bardzo prosto. Przypadek, którego szukałem... 

— Dostarczono go panu. Spotkał się pan z mar- 
kizem, potrącił go pan, nazwał go pan gburem, 
Wymiana biletów. 

— Tak. Teraz poślę mu świadków. 

— (zy pan już wybrał świadków. 

— Nie jeszcze. Chcę prosić dwu przyjaciół ofi- 
cerów. 

— (zy pan pozwoli, że ja wskażę panu dwu 
dobrych świadków, oficerów, z których jeden jest 
przyjacielem pana. 

— Z przyjemnością. 

— Kapitan Malther. 

— Właśnie o mm myślałem. 

— I kapitan La Rochardie. 

— Znam go. Dzielny żołnierz, świetny kawale- 
rzysta. Doskonale, zgadzam się na ten wybór. Tylko, 
czy nie sądzi pan, że kapitan La Rochardie jest za 
gwałtowny ? 

— To też kapitan Malther będzie go hamował. 
A w tej sprawie musi być jeden przynajmniej, któ- 
ryby w razie konieczności mógł wybuchnąć. 

Gdy pułkownik wyszedł — detektyw rzekł do 
Gabryela : 

— Wciągną go w jakaś zasadzkę i poturbują. 
A wiesz, w jakim celu? Zeby sprawę armaty Ri- 
miailho oddano innemu oficerowi, mniej doświadczo- 
nemu i ostrożnemu, któremu łatwiej będzie wykraść 
plany. 

Detektyw zatelefonował nażyclmiast do pana 
Simonet'a z zapytaniem, gdzie by mógł znaleźć ka- 
pitana La Rochardie. Szezyśllwym tralem kapitan 
Znajdował się właśnie u Simonet'a. 

— Kajitanie — rzekł detektów — pan będzie 
świadkiem pułkown ka de Fontgrive. Chcą go wcią- 
guąć w zasadzkę. 

— (i, których pan już zna. 

— Zigowar! Znowu 

— Tak, znowu Zigomar! Ale tym razem jego 
plan nie uda się. Miejmy nadzieję, że obiorą szpady. 
W każdym razie proszę nie nie robić bez porozu- 
mienia się ze mną. 

— Naturalnie. A kto jest drugim świadkiem ? 

-— Kapitan Malther. 

Po ukończeniu tej rozmowy detektyw udał 
się do kapitana Malthera i udzielił mu informacyi 
i instrukcyi. 

Na drugi dzień rano spotkał się z obu świad- 
kami w mieszkaniu pułkownika, 

— Czy pan się fechtował ? 

— 0, bardzo dużo ogromnie lubię fechtunek. 

— Tem lepiej. 

— Na florety biję się doskonałe. 

— Tem gorzej | 

— Jakto? — krzyknął pułkownik. 

— Floret, a szpada, to wielka różnica. 

— Jednakże fłoret to podstawa. 

— Tak twierdzą niektórzy. Zresztą, zrobimy 
próbę. Proszę wziąć szpadę. Tak. Teraz baczność | 
En gurde l 

Pułkownik stanął w przepisanej pozycyl. 

— To mi wystarcza! rzekł Paulin Broquet. — 
Proszę tylko bardziej wyprostować rękę, tak. Po- 
winno pójść dobrze, ma pan odwagę i oryentacyę, 
szpada w porządku. Sądzę, że Zigomar będzie ostro- 
żny i nie rzuci się odrazu na pańską szpadę. ! 

W dniu spotkania, które miało się odbyć w. pry- 
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watnym majątku w sąsiedztwie Paryża, Paulin Bro- 
quet poczynił kroki, by zapewnić pułkownikowi bez- 
pieczeństwo. Rozstawił swych ludzi w pobliżu miej- 
sca spotkania; Gabryel i L'Amorce byli ukryci w je- 
dnym z budynków, sam zaś detektyw spełniał obo- 
wiązki służącego pułkownika i był ciągle przy nim. 
Kapitan La Rochardie, który miał dyrygować po- 
jedynkiem. przyniósł grubą żelazną laskę. 

Rozbiję nią głowę markizowi, jeśli ośmieli 
się walczyć wbrew prawidłom. 

Gdy pułkownik wyszedł z pawilonu, gdzie się 
przebierał, trzymał w lewej ręce małą husteczkę 
koronkową. Detektyw dojrzał ją. 

— Pułkowniku | rzekł szybko szeptem — bę- 
się pan bił za nią! ją chce pan pomścić... 

— Tak! I muszę go zabić! 

— Tego panu nie zabraniam. Ale pozwalam so- 
bie jeszcze raz radzić ostrozność. W bitwie na szpady 
jest to najlepsze i najpewniejsze. 

Ukazał się markiz don Martolo ze swymi świad- 
kami, baronem de la Ronconlićre i hrabią de La Pie- 
nićre. Markiz, ubrany w jedwabny trykot, wyglą- 
dał przy swych świadkach, jak atleta. 
Po załatwieniu przedwstępnych for- 
malności kapitan La Rochardie zako- 
menderował swym potężnym głosem. 

— Zaczynajcie, panowie ! 

I cofnąt się, trzymając w ręku 
swą żelazną laskę, gotów każdej 
chwili użyć jej, przy pierwszym fał- 
szywym ruchu markiza. Ale markiz 
za dobrze władał bronią, by uciekać 
się do podstępu. Niemniej znalazł go- 
dnego siebie przeciwnika w pułkowniku. 

Pierwsze spotkanie przeszło bez 
rezultatu. Pułkownik de Fontgrive 
siłą woli opanował wzburzen:e i nie- 
nawiść, jaką napawał go widok mor- 
dercy jego ukochanej, Walczył ze 
spokojem i zimną krwią. Markiz na- 
tomiast stopniowo poczynał się gorącz- 
kować, nacie"ał żywiej — pułkownik 
pozostał chłodny i w pewnej chwili 
ostrze jego szpady dotknęło piersi prze- 
ciwnika. Markiz odskoczył w bok. 

— Stop! — krzyknął La Rochar- 
die, przypuszczając, że rana jest po- 
ważna. 

Lekarze i świadkowie oznajmili, 
że jest to tylko lekkie zadraśnięcie 
i walka rozpoczęła się na nowo. Mar- 
kiz, podniecony, postanowił skończyć. 
Natarł z całą siłą, starając się wy- 
trącić broń z ręki przeciwnika. Puł- 
kownik zaczął słabnąć, markiz, ko- 
rzystając z tego, uderzył potężnie w je- 
go szpadę i pchnął, pułkownik cofnął 
się instynktownie o krok, wyciągając 
szpadę. Obaj jednocześnie odnieśd ra- 
ny, pułkownik w ramię, markiz w pierś. 

Pojedynek skończył się, ku wiel- 
kiej radości przyjaciół pułkownika, 
którego rana nie była ciężką. Przez 
kurtuazyę markiz polecił baronowi de 
La Rouconlićre zapytać się pułkow- 
nika, czy zechce uścisnąć, jego dłoń. 
Pułkownik kategorycznie odmówił. Ba- 
ron nie nalegał. 

Chociaż rana pułkownika nie była 
groźną, jednakże wieczorem przyszła 
gorączka. 

- To się fatalnie składa — rzekł ranny — bo 
jutro ma się odbyć oficyalna próba nowej armaty 
Rimailho w obecności ministra wojny. 

Gdy pułkownik zasnął, po zażyciu lekarstwa — 
Paulin Broquet rzekł do jego świadków. 

- Oto jest rozwiązanie zagadki, dlaczego mar- 
kiz zgodził się na pojedynek. Na jutrzejszej próbie 
pułkownik nie będzie obecnym. Zastąpi go inny 
oficer — a z tym Zigomar da sobie radę. 

— Tak — odparł kapitan La Rochardie — ale 
pan tam będzie. A to wystarcza, żeby Zigomar raz 
jeszcze był pobity. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Działo Rimailho. 

Na drugi dzień w specyalnym budynku, wznie- 
sionym w tym celu na polu ćwiczeń artyleryi, umie- 
szczono armaty typu Rimailho. Pułkownik de Font- 
grive, pomimo, iż bardzo cierpiał, kazał się tam za- 
wieźć i złożyć na polowem łóżku Przy boku pułko- 
wnika znajdował się zaufany artylerzysta, który czu- 
wał nad dokumentami. Był nim sam Paulin Broquet. 

W budynku znajdowali się tylko przedstawiciele 
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armii. Daleko poza kordonem, otaczającym pole ćwi- 
czeń, widać było grupki ludzi, uzbrojonych w lor- 
nety polowe. Nic jednak dojrzeć nie mogli, prócz 
rezultatów strzelania. 

Pułkownik, leżąc na swem łóżku, dawał mini- 
strowi objaśnienia dotyczące konstrukcyi i zalet no- 
wej armaty. Po skończeniu próby, pułkownik pole- 
cil opiekę nad dukumentami swemu podwładnemu 
kapitanowi Gćrard. Dokumenty były schowane w du- 
żej skórzanej torbie, nad którą mieli czuwać dwaj 
artylerzyści. Ale Paulin Broquet nie dowierzał, nie 
był pewny. Za poprzedniem porozumieniem się z puł- 
kownikiem, a nie mówiąc nie kapitanowi Gerard, 
włożył do torby inne papiery, Zaś prawdziwe doku- 
menty umieścił w obszernej kieszeni z nieprzemakal- 
nego płótna, a zawieszonej na piersi pod mundurem. 
W taki sposób on sum strzegł sekretu rowej ar- 
maty, o zdobycie którego tak się ubiegali Niemcy 
i Japończycy. 

Artylerzysta, niosący torbę, udał się do szkoły 
artyleryi. by w biurze kapitana Gérard schować do- 
kumenty. W godzinę później opuścił pole ćwiczeń 


Zaklął straszliwie. 


Paulin Broquet w towarzystwie czterech innych 
żołnierzy, którzy byli jego ajentami. Godzina, którą 
spędził w budynku, gdzie się odbywały próby, po- 
trzebna była do przygotowania pułapki dla tych, któ- 
rzy mieliby ochotę, pomimo wart, zajrzeć do armat. 

Zigomar, który ze swą bandą czuwał przy dro- 
dze, wiodącej z pola ćwiczeń. do Paryża, widział 
ogromną torbę, którą niósł artylerzysta, towarzy- 
szący kapitanowi Gérard. 

— Tę torbę musimy zdobyć ! — rzekł do swych 
towarzyszy. 

Artylerzysta, niosący torbę z dokumentami, udał 
się wprost do szkoły artyleryi i tam w biurze ka- 
pitana Gérard schował do kasv torbę, zamknął kasę 
i poszedł do koszar .na obiad. Skończywszy jedzenie, 
zapalił fajkę i wyszedł na dziedziniec. W tej chwili 
podszedł do niego inny artylerzysta. 

— Nareszcie cię znalazłem | 

— A 0 co chodzi? 

— Pedze za tobą z rozkazem kapitana Gérard. 

— Z jakim rozkazem ? 

— Masz zanieść torbę z dokumentami do puł- 
kownika de Fontgrive. 

— Otrzymałem rozkaz, żeby torbę zanieść do 
szkoły artyleryi. m TANGAN 
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— "Teraz zmienili rozporządzenie. 

— Masz jaki papier ? 

— Naturalnie. 

I przybyły podał mu rozkaz, opatrzony pieczę- 
cią i podpisem kapitana Gérard. Wszystko było 
w porządku. Artylerzysta, mrucząc pod nosem prze- 
kleństwa, nałożył świeżą fajkę i ruszył w stronę 
szkoły artyleryi po swą torbę. Gdy przechodził, nio- 
sąc torbę pod pachą przez skwer Inwalidów, pusty 
i ciemny 0 tej porze, otrzymał nagle potężne ude- 
rzenie w głowę i zwalił się na ziemię, zemdiony. 
Gdy po kilku minutach przyszedł do siebie — torba 
znikła. Artylerzysta. zrozpaczony, począł biedz na 
oślep przed siebie. krzycząc: „Moja torba! Skra- 
dziono mi moją torbę! 

Tymczasem Zigomar, radosny, tryumfiujący pe- 
dził automobilem przez ulice Paryża, unosząc torbę 
z dokumentami. Przybywszy do pałacyku markiza 
don Martolo, Zigomar pokazał torbę zebranym tam 
przyjaciołom. 

Niech żyje Zagomar! — zawołali. 

— Szampana | — rozkazał markiz. 

Pito za powodzenie ekspedycji, 
kpiąc z Paulina Broquet'a. Markiz 
otworzył torbę i rozłożył na dużym 
stole dokumenty. 

— Oto papiery — rzekł — które 
kosztowały nas tyle zachodu i stra- 
conego czasu. Ostatecznie jednak zwy- 
ciężyliśmy ! 

Zaiedwie jednak przejrzał parę do- 
kumentów, zaklął straszliwie i ude- 
rzył pięścią w stół 4 

Co takiego? Co się stało? — 
zapytano z niepokojem. 

— To są te same dokumenty, któ- 
rych nam już raz dostarczyła pani Ga- 
ritza. Fałszywe! 

Rozległy się okrzyki wściekłości 
i przekleństwa. Ale markiz szybko 
odzyskał swoją krew. 

— Trudno — rzekł — zwycię- 
stwo nie przychodzi tak łatwo. Tym 
większy będzie tryumf, gdy je wre- 
szcie osiągniemy. A tego możecie być * 
pewni! Tymczasem musimy się do- 
wiedzieć, co uczyniła hrabina. 

Zadzwonnił i rozkazał służącemu. 

— Poproś hrabinę, żeby zechciała 
tu. przyjść. 

Po chwili ukazała się hrabina, Pepa 
d'Ortega, jak zawsze, piękna, z twa- 
rzą rozjaśnioną wesołym uśmiechem. 

— Tak — rzekła — udało mi się! 

— Chodzi o hrabinę Wassowia — 
rzekł markiz do swych przyjaciół — 
którą Paulin Broquet trayma w szpi- 
talu pod dobrą strażą. Proszę, opo- 
wiedz nam, hrabino, o swojej wypra- 
wie. 

— Udałam się do szpitala 1 Hotel 
Dieu, jako dama z Towarzystwa Do- 
broczynności. Wpuszczono mnie do 
pokoju, gdzie leży hrabina. Ajent Pau- 
lina Broquet'a czuwa przy jej drzwiach. 
Stojąc przy łóżku chorej upuściłam 
torebkę i podnosząc ją, wsunęłam pod 
poduszkę pakiet, zawierający potrze- 
bne do ucieczki przyrządy i kartkę 
z planem szpitala i instrukcyami. Re- 
szta do was należy, panowie. 

Markiz podziękował i rzekł spoglądając na zegarek: 

— Zbliża się naznaczona godzina, c«odźmy dopo- 
módz hrabinie i odwdzięczyć się Paulinowi Broque- 
towi za torbę z fałszywymi dokumentami. 

Wkrótce później ludzie Zigomara, rozstawieni 
w pobliżu szpitala czekali na ukazanie się w oknie 
hrabiny Wassowia w ubraniu infiirmierki. 

Hrabina odczytała instrukcyę i przestudyowała 
plan szpitala i gdy noc zapadła, przygotowała się 
do ucieczki. Wstała z łóżka. podeszła na palcach do 
drzwi i poczęła nadsłachiwać. Po chwili przekonała 
się, że ajent był na straży, siedząc na krześle przy 
samych drzwiach. Wówczas hrabina wyjęła z zawi- 
niątka, zostawionego przez hrabinę d'Ortega, cienką 
gumową rurkę, zakończoną gruszką. Koniec rurki 
włożyła do dziurki od klucza i nacisnęła gruszkę, 
rozpylając w ten sposób w korytarzu mocny indyj- 
ski narkotyk. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


$ 
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Niebezpieczny wypadek 
tramwajowy. 


W większych miastach, przy skomplikowanych 
urządzeniach współczesnego życia, na każdym nie 
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dzień znowu uśmiech pięknej wiosny. Zwolennicy 
sportów zimowych muszą urządzać wyprawy w góry. 
aby tam dopiero znaleźć dość śniegu do używania 
sanny lub jazdy na ski. 

Są jednak jeszcze kraje, gdzie zima nie była taką 
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nią to dlatego, aby nie poruszać kwestyi posiadania 
Dardanellów. Stanowią one bowiem niejako klucz 
do rozległych wpływów dążących na Wschód. Za- 
równo jako morska droga handlowa, jak i jako punkt 
strategiczny dla tych, którzy chcą uzyskać przewa- 


Niebezpieczny wypadek tramwajowy: Zerwany kabel tramwaju elektrycznego 
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 


w Warszawie. 


mal kroku czyha na ludzi niebezpieczeństwo. Już 
szybki ruch kołowy a zwłaszcza tramwajów elektry- 
cznych pochłania stale liczne ofiary. Nie brak przy- 
tem wypadków, które mogą spowodować straszną 
katastrotę. Taki niebezpieczny wypadek tramwajowy 
zdarzył się w tych dniach w Warszawie. Jeden 
z wozów tramwajowych oberwał kabel elektryczny, 
który spadając, mógł zabić dziesiątki osób. Na 
szczęście, skończyło się tylko na dłuższej przerwie 


„W ruchu tramwajowym i zatarasowaniu ulic stoją- 


cymi wagonami kolei elektrycznej. 
.  lllnstracye nasze przedstawiają oberwany kabel 
i wagon. który spowodował wypadek. 


Prawdziwa zima. 


Natura u nas zastrejkowała tego roku. Przez 
szereg miesięcy czekaliśmy na prawdziwą zimę, a za- 
miast niej mamy tylko naprzemian deszcz i mróz, 
czasem jakichś parę płatków śniegu. a na drugi 


zwodniczą, jak u nas. lllustracya nasza przedstawia 
krajobraz lasu w Finlandyi, gdzie zima rozgościła 
się w całej pełni, ubierając drzewa w strojne białe 
szaty, a zapalając w blaskach słońca zimowego mi- 
liony brylantowych iskierek lodowych. 

Nie przywykliśmy do tego, aby nas zima tra- 
ktowała tak po macoszemu, to też z pewną zazdro- 
ścią oglądamy totografię tego przepięknego krajobrazu. 


Klucz polityki europejskiej. 
(Do illnstracyi na str. 4, -4 i 


Walka dyplomatów państw europejskich, walka 
zacięta, prowadzona od szeregu lat, koncentruje się 
około jednego ogniska, które w każdej chwili może 
wzniecić pożogę wojny. Tem grożnem dla pokcju 
ogniskiem polityki enropejskiej są Dardanelle. Jeśli 
dzisiaj państwa europejskie nie chcą zupełnego wy- 
parcia Turcyi z Europy, jeśli pragną jej bodaj skra- 
wek ziemi tutaj zachować, to w wielkiej mierze czy- 


Prawdziwa zima: Widok ogrodu w Finlandyi. 


Niebezpieczny wypadek tramwajowy: Wagon, który spowodował zerwanie kabla. 
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 


żający wpływ nad morzem Sródziemnem, Dardanelle 
są jedną z najważniejszych placówek. 

One także utrzymują w pewnej mierze równo- 
wagę i pokój europejski, nie pozwalając na to, aby 
tloty wojenne mocarstwa przedostały się na morze 
Czarne i stąd nie znalazła się nowa furtka polity- 
czna, prowadzącą w głąb Azyi. Rosya, której po- 
trzeba ekspanzyi na Zachód, od lat domaga się 
otwarcia Dardanellów dla przejazdu swej floty wo- 
jennej; od lat też sprzeciwiają się temu państwa 
trójprzymierza. Gdyby obecnie inne państwo miało 
objąć władzę nad Dardanellami, wywołałoby to taką 
burzę sprzecznych interesów, że bardzo łatwo roz- 
paliłaby pożogę wojenną nad całą Europą. 

Ten klucz polityki europejskiej utortyfikowali 
Turcy bardzo dobrze, tak, że bez ich woli i wiedzy 
żaden okręt nie może przedostać się na morze Czarne. 
Tu też obecnie skierował się główny atak Bułga- 
rów, którzy bardzo chętnie objęliby władzę nad 
tym ważnym punktem. 
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Wśróń drzew szplłkowych pierwszorzędna lk Dowodem tego kiedysiejsze zajście w Londynie. 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter 
czem 


tonika tygodniowa. 


Koci karnawał rozpoczął się w całej pełni, cóż 
jednak z tego, gdyż pod złą wróżbą, po mrozach bo- 
wiem mamy ueszcz i błoto, które przy obecnym 
ulepszonym systemie czyszczenia miasta sięga pra- 
wie do kostek! Nie winię tu specyalnie Zakładu 
czyszczenia miasta, który robi, co może, raczej sam 
magistrat, nie pilnujący należycie stróżów kamienicz- 
nych, zajmujących się teraz więcej polityką, niż 
swymi zawodowymi obowiązkami. O ile pamiętam, 
dawniej przestrzegano bardzo pilnie, by chodniki 
przed kamienicami wyglądały więcej po europejsku, 
dziś niema jakoś nikogo, ktoby się tem chciał zająć. 

Politykowanie jest jednak słabością epidemiczną, 
pojawiającą się według zapewnienia fizykatu miej- 
skiego przez dwanaście miesięcy z rzędu, i to nie 
tylko pomiędzy panami dozorcami realności. 

Dajmy jednak pokój polityce i urońmy łzę nad 
nieszczęsną dolą kociego rodu, który w tym weso- 
łym miesiącu narażony będzie ex re niepogody na 
różne nieprzyjemności. 

Ale, cóż robić, cierpimy my, niech cierpią i koty, 
boć nawet przysłowie powiada: kto chce kochać, 
cierpieć musi... 

Ważniejsza rzecz, że przycichły już surmy bo- 
jowe i coraz częściej napotykamy wiadomości o po- 
stanowionej już demobilizacyi Austryi i Rosyi. nato- 
miast podobno na gwałt zbroi się Francya i Niemcy. 
Te ostatnie rzekomo z tego powodu, iż cesarz Wil- 
helm postanowił wypowiedzieć wojnę wszystkim 
tym, którzy poważyli się krytykować jego odczyt 
o cielętach zebu z Kadinen. 

Wobec zbrojenia Niemców nie może znowu po- 
zostać w tyle sąsiadka, bo nuż znajdzie się jakiś 
nowy Wolter, który nakaże mobilizacyę korpusów 
alzacko-lotaryńskich i wkroczenie w granice Francji. 

Przesadna to jednak obawa, nauczeni sztrass- 
burskiem doświadczeniem wojownicy niemieccy nie 
uwierzą teraz telegraficznemu rozkazowi, choćby na- 
wet pochodził rzeczywiście wprost z Berlina. 

Ze stądyum pogotowia wojennego wchodzimy 
więc pod znak zbrojnego pokoju, co w gruncie rze- 
czy na jedno wychodzi i rujnuje poszczególne kraje. 

Bo, że strach ma wielkie oczy, przekonaliśmy 
się sami na sobie i teraz śmiejemy się z tego. Czy- 
taliśmy kilka razy o tajemniczych aeroplanach, które 
nocną porą przelatywały nad Lwowem, Jarosławiem 
i tak dalej i oświetlały miasto elektrycznymi reflek- 
torami, dziś dowiadujemy się z pism lwowskich, że 
to była gwiazda Wenus, świecąca tak jasno wła- 
śnie w tej porze. 

Wobec tego i ja zaczynam przypuszczać, że da- 
łem się zwieść złudzeniu, onegdaj bowiem w nocy, 
wracając do domu widziałem, jak mi się zdawało, 
aeroplan nieprzyjacielski, który rzucał snopy Świa- 
tła na e. k. Kraków. Było to akurat dwudziestego dru- 
giego lutego, więc na drugi dzień po pełni księżyca! 

Prawdopodobnie więc i ja wziąłem księżyc za 
aeroplan, nie wspominałem jednak o tem w poprze- 
dniej kronice, by nie drażnić niepotrzebnie i tak już 
zdenerwowanych Krakowian. 

Dziś, gdy jest już post festum, przyznaję się 
skromnie do pomyłki. 

Ogromnie ucieszyła mnie wzmianka, jaką spotka- 
łem w jednem z pism codziennych, że wykaz uro- 
dzin za ostatni tydzień wykazuje stanowczą prze- 
wagę dziewcząt nad chłopcami, kilkakrotnie bowiem 
zabierałem głos w tej sprawie i twierdziłem, że sto- 
sunek między obiema płciami stoi w uajściślejszym 
związku z sytuacyą polityczną. Skoro zaś rodzi się 
mniej chłopców, niż dziewcząt, to znak pewny, że 
wojny nie będzie. 

Co jednak gorsze, to okoliczność, że ta hiper- 
produkcya płci nadobnej z czasem przyczyni się do 
zwiększenia szeregów starych panien, a z pomiędzy 
nich rekrutują się właśnie sutrażystki, następne więc 
pokolenie nie będzie nam bardzo wdzięczne, chyba, 
że nie pozwoli się teroryzować niewiastom, żądają- 
cym koniecznie zupełnego równouprawnienia z męż- 
czyznami, nawet i pod względem służby wojskowej. 

Powiadają jednak znawcy, że tak źle nie będzie, 
gdyż energia dam wyładowała się już zupełnie, a wy- 
bryki ich sprzykrzyły się nawet flegmatycznym sy- 
nom Albionu. 
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Sufrażystki chwyciły się nowego środka, bo, zao- 
patrzywszy się w katarynki, rozpoczęły koncerty 
w różnych punktach miasta, zbierając przy tem 
składki na cele agitacyjne. 

Publiczność zgotowała im niespodziewaną owa- 
cyę, niezbyt może przyjemną, wielką bowiem rolę 
odegrały tu laski i parasole, tak, że dopiero policya 
musiała piękne panie wziąć pod swą przemożną 
opiekę... 

Nastąpił więc pożądany przełoni, może nareszcie 
uspokoją się dzielne amazonki, (walczące jednak prze- 
ważnie pieszo...). 

Prócz wykazu statystycznego urodzin o poko- 
jowem usposobieniu społeczeństwa świadczą i nasze 
pisma polityczne, poruszające od pewnego czasu 
więcej kwestyi społecznych ogólnego znaczenia. Wi- 
docznie brakuje już materyału wojennego i wyczer- 
pała się fantazya, jak tytułować wiadomości z pola 
walki, otrzymywane na własnym drucie, lub bez 
niego, przy pomocy natomiast wziętych na kredyt 
nożyczek. 

I tak, w bardzo poważnym organie krakowskim 
spotykamy w części literacko-społecznej sążnisty ar- 
tykuł o niewinnej, a sympatycznej pchełce (Pulex 
irritans). 

Autor, widocznie zdeklarowany zwolennik hodowli 
tych miłych stworzeń i znakomity znawca ich życia, 
zapoznaje z niem czytelnika i dochodząc do przeko- 
nania, że są one szkodliwemi, ze wzgłędu na tv, że 
mogą przenosić choroby ze zwierząt na ludzi, wzywa 
do walki z tymi pasorzytami. Według jego opinii na 
ludzkiem ciele (obojga rodzajów, przyp. zecera) prócz 
pchły ludzkiej lubią przebywać: szezurza, psia, kocia, 
jeża, ptaków i królicza, należałoby więc pomyśleć 
o środkach zaradczych, by rodzaj ludzki nie był na- 
rażony na niebezpieczeństwo. 

Obławy ua „branetki* znane są szczególniej na- 
szym paniom, nie ua wiele jednak się przydają, są 
to bowiem stworzonka bardzo maożliwe. Trzebaby 
pomyśleć o innej broni przeciw nim, bardziej ludz- 
kiej, bardziej więc odpowiadającej duchowi czasu. 

Wskazanem byłoby na przykład obowiązkowe 
zaprowadzenie silnych kagańców, które uniemożli- 
wiałyby ugryzienie. Pociągałoby to za sobą zaopa- 
trzenie pchełek w znaczki z numerami, na wzór 
psich medali, ułatwiłoby zaś kontrolę urzędową nad 
pchlim rodem. Musianoby także systemizować posadę 
miejskiego oprawcy, którego obowiązkiem byłoby 
łowienie osobników, wałęsających się bez marek 
i kagańców ochronnych. 

Nad tym projektem powinien zastanowić się 
fizykat miejski po poprzedniem porozumieniu się 
z Towarzystwem Ochrony zwierząt, które sądzę, nie 
powinno mieć nic przeciw temu. 

Drugi organ polityczny, w artykule, p. t. „Przy- 
padkowe odkrycie lekarstwa*, zawiadamia świat 
szeroki o „sulfenolu*, odkrycie którego własności 
nasennych zawdzięczamy nie żadnemu członkowi Aka- 
demii Umiejętności, ale najzwyklejszemu psu, wobec 
czego mo.na powiedzieć, że „medycyna na psy 
schodzi“. 

Szukałem w farmakopei, znalazłem tylko środek 
nasenny sz/fonał. Widocznie pomyłka. 

Nie dlatego jednak o tem wspominam, ale z te- 
go powodu, iż autor, aby przestrzedz publiczność 
przed szkodliwością narkotyku opisuje przypadek, 
jakiego sam na sobie doświadczył. 

Chciał się, jak powiada, „wyrwać“ w nocy z domu, 
ponieważ jednak połowica założyła swoje veto, po- 
stanowił uśpić jej czujność przez podanie dawki sul- 
fonalu. Jako troskliwy mąż sam go jednak pierwszy 
spróbował i widocznie „przesolił*, gdyż, zamiast iść 
„na werdebę*, zapadł w sen, który trwał dwa dni 
z rzędu. 

Przestroga dla mężów, mających ochotę się za- 
bawić, dobra rada dla niewiast, mających tego ro- 
dzaju małżonków... 

Jeśli nasze pisma, rzekomo polityczne, zajmują 
się teraz tak „ważnemi* sprawami, nikt chyba nie 
przypuści, by sytuacya mogła być poważną i by coś 
nam mogło grozić ! 

A jednak, w naszym przynajmniej Krakowie, za- 
nosi się na wojnę... teatralną. 

Po rezygnacyi p. Solskiego z dyrektury krako- 
wskiego teatru, o fotel dyrektorski po nim zgłosili 
się pp. Dante Baranowski, Gabryelski, Pawlikowski, 
Tarasiewicz i Trzciński. Podaję umyślnie nazwiska 
ich w alfabetycznym porządku, by mnie ktoś nie 
posadził, że jednego lub drugiego forytuję. 

Kandydaci wnieśli podania, Rada miejska zaczyna 
się zastanawiać, komu dać pierwszeństwo (podobno 
nie chce aktora...), oni tymczasem obrabiają radców 
i opowiadają, co to zrobią z krakowskiego teatru ! 

Wstrzymujemy się z wyrażeniem naszego zda- 
nia, odkładając je na później, nadmieniamy tylko, 


Nr. 10 


że najchętniej widzielibyśmy na tem stanowisku pana 
Adolfa Nowaczyńskiego, rzekomego wynalazcę soli 
atyckiej, o co c. k. władze skarbowe w Galicyi mają 
go zamiar pociągnąć do odpowiedzialności. Ten dy- 
rektor, który sezon rozpocząłby zapewne wystawie- 
niem „Nowych Aten*, mógłby być w Krakowie pe- 
wnym bardzo entuzyastycznego przyjęcia. 

Opinia publiczna jest zdania, że walka rozegra 
się pomiędzy pp. Pawlikowskim i Trzcińskim. 

Który z nich zwycięży, zobaczymy ! 

A i drugą wojnę mamy, w Krakowie, mianowi- 
cie sławetnego cechu szewców z całem społeczeń- 
stwem, używającem obuwia. 

Ogłosili oni mbi et orbi, że podwyższają ceny 
nowego obuwia i naprawek i proszą publiczność, 
aby przyjęła to z wyrozumiałością do wiadomości. 

Przeczytałem i przyjąłem, a następstwo będzie 
tego rodzaju, że odtąd wstępuję w szeregi tych, 
którzy chodzą w dziurawych butach, w lecie zaś 
będę się trzymał przepisów ks. Kneippa i drałował 
na bosaka, więc mi szewcy krzywdy nie zrobią... 

Także i fryzyerzy chwycili za broń, to jest no- 
życe i zbuntowali się przeciw nieukwalifikowanym 
fryzyerkom, które, czesząc panie, odbierają im zaro- 
bek. Władza przemysłowa przyznała im racyę i orze- 
kła, że tylko osobniki, posiadające odpowiednie stu- 
dya, mogą wykonywać „praktykę“. 

Skoro już mowa o wojnach domowych, to mu- 
szę wspomnieć i o przesileniu w Izbie rękodzielni- 
czej krakowskiej, które zakończyło się zwycięstwem 
partyi „rewolucyjnej*, zostającej pod wodzą pre- 
zesa Wolnego. Może przecież raz uspokoi się kra- 
kowskie mieszczaństwo, rozdwojenie bowiem, jakie 
wśród niego panuje, wychodzi na złe całemu mia- 
stu i wszystkim instytucyom, w których ścierają 
się oba wrogie obozy. 

Lwowska walka o sejmową reformę wyborczą, 
która doprowadziła do rozbicia rokowań pomiędzy 
Polakami a Rusinami, nie poruszyła nas zbytnio, nie 
wspominam też o niej, kto zaś ciekawy, niech prze- 
gląda pilnie pisma codzienne, a znajdzie tam dokła- 
dne sprawozdanie. Dowie się z nich, że pp. Bobrzyń- 
ski, Leo, Zaleski i Długosz, oraz Gołuchowski, go- 
towi są do ustąpienia, na razie przecież na to się 
nie zanosi. 

Ponieważ zaś w galicyjskiej polityce gra obe- 
cnie pierwsze skrzypce p. Stapiński, ciekawych od- 
syłam do jego przybocznego organu, stale się te- 
raz spaźniającego 

Na zakończenie pozwolę sobie nadmienić, że ze 
wszystkich rad miejskich, o których dotąd słysza- 
łem i czytałem, za najdowopniejszą uważam paryską. 

Jak wiadomo, Francyi grozi wyłudnienie, trzeba 
więc przedsięwziąć odpowiednie kroki, aby temu 
zapobiedz. Ogłoszono, też, że w domach robotni- 
czych, będących własnością gminy, wysokość czyn- 
szu mieszkalnego normowaną będzie w odwrotnym 
stosunku do liczby dzieci lokatora. 

Im kto większą liczbą potomstwa będzie się mógł 
wykazać, tem taniej będzie mieszkał, kto przekroczy 
tuzin, prócz uwolnienia od opłaty czynszu, otrzyma po- 
nadto pewną gratyfikacyę z kasy miejskiej. 


Nowo otwarty Magazyn broni 


pod firmą 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2 
poleca bogaty wybór broni wszelkich sy- 
stemów, przyborów myśliwskich, sportowych oraz 
własną pracownie i warsztaty repa- 

racyjne. 


IKA-ABADIE 


TUTKI ZE STERYLIZOWANA WATA 
Papier ten wyrabia się z najdelikatniej- 
szych włókien roślinnych bez domieszek 
» farbowych łącznie we fabrykach 
„Société Abadie w Paryżu. 
Papier ten pali się lekko i równo i nie 
wywołuje żadnego drapania w gardle. 


Głosy publiczne. 


C. k. Dyrekcya Kolei Państwowych w Krakowie 
donosi: Z dniem 1 maja 1913 r. zmienia się dotych- 
czasową nazwę 1) stacyi Dąbrowa, położonej na szlaku 
Tarnów-Szczucin, na Dąbrowa koło Tarnowa, 2) przystanku 
i ładowni Kąty, położonej na szlaku Bolęcin-Jaworzno, na Kąty 
koło Chrzanowa. 
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Dla zdrowia ciała 
i ducha. 


Jedną z ruchliwszych 
instytucyi jest Stowarzy- 
szenie pracowników han- 
dlowych i przemysłowych 
m. Warszawy, które obok 
zadań zawodowych i kultu- 
ralnych, pracuje też gorli- 
wie nad rozwojem fizy- 
cznym swych członków. 
W tym celu powstało przy 
Stowarzyszeniu Koło gim- 
nastyczne, które rozwija 
się doskonale, skupiając 
w swych szeregach nie 
tylko mężczyzu, ale i ko- 
biety, również oddające się 
z zamiłowaniem ćwiczeniom 
gimnastycznym. O spraw- 
ności i postępach ćwiczą- 
cych świadczą wymownie 
doroczne popisy Koła. 
W tych dniach właśnie od- 
był się taki popis, z któ- 
rego zamieszczamy w dzi- 
siejszym numerze dwa cie- 
kawsze momenty. Dla zdrowia ciała i ducha: Doroczny popis Koła gimnastycznego przy Stowarzyszeniu pracowników handlowych i przemysłowych m. Warszawy 

wiczenia pań. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 


Nowy dyrektor uniwersytetu 
lwowskiego. 


W tych dniach objął urzędowanie dyrektora uni- 
wersytetu lwowskiego p. Stanisław Postępski, komi- 
sarz dyrekcyi skarbu we Lwowie. nowo mianowany 
na to stanowisko po Śmierci ś. p. dra Jordana. 

Nowy dyrektor jednej z najwyższych instytucyi 
naukowych w Polsce, obejmuje urząd z najlepszemi 
chęciami służenia jej pracą. Praca ta nie będzie ła- 
twą w dzisiejszych warunkach, bo nie zabliźniły się 
jeszcze rany po ostatnich krwawych wypadkach na 
uniwersytecie lwowskim, nie wyrównały się różnice, 
iakie wywołały te ubolewania godne zajścia. Szczere 
chęci i zapał do pracy nowego dyrektora dają rę- 
gojmię, że taktem i bezstronnością „jedna sobie sym- 


Dla zdrowia ciała i ducha: Doroczny popis Koła gimnastycznego przy Stowarzyszeniu pracowników handlowych 
i przemysłowych m. Warszawy: Piramida. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 


Nowy dyrektor Uniwersytetu lwowskiego: 
Stanisław Postępski. 


patye, jakiemi otaczano jego poprzednika. P. Postęp- 
ski ukończył gimnazyum w Jaśle. następnie praco- 
wał przez lat 12 w dyrekcyi skarbowej. 


Kongres Albańczyków w Tryeście. 


Jedną z najważniejszych kwestyi, które rozwią- 
zać muszą mocarstwa, chcąc uregulować sprawy 
półwyspu bałkańskiego, jest utworzenie samodziel- 
nego państwa albańskiego. Sprawa ta obchodzi 
zwłaszcza żywo Austryę, która od szeregu lat pa- 
tronowała katolikom Albańczykom, tem samem zaś 
wywierała silny wpływ na politykę na Bałkanie. 
Zasadniczo odrazu zgodzono się na to, aby powstało 
samodzielne państwo albańskie. Spór, który powstał, 
a który groził nawet wybuchem wojny europejskiej, 
szedł w tym kierunku, że każda z interesowanych Kongres Albańczyków w Tryeście: Prezydyum Kongresu. 
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stron domagała się innych granie dla tego nowego 
państwa. Różnice zapatrywań były bardzo wielkie. 
Zwłaszcza mapy granic, przedstawione przez Rosyę 
i Austryę, najbardziej od siebie odbiegały. 
Ostatecznie jednak mocarstwa pogodziły się mię- 
dzy sobą i w ogólnych zarysach granice nowego 
państwa albańskiego zostały już ustalone. Aby po- 
dziękować mocarstwom za zajęcie się losem Albanii 
oraz aby przygotować pierwsze kroki do urzeczy- 
wistnienia 1dei samodzielności, zebrał się przed kilku 
dniami w Tryeście Kongres notablów albańskich, 
w obradach którego wzięło udział blisko 100 dele- 
gatów. Przybyli przedstawiciele Albańczyków z Al- 
banii, Rumunii, Konstantynopola, Egiptu nawet z Ame- 
ryki. Poszczególni referenci domagali się, aby miasta, 


Raut dziecięcy: Młodociani uczestnicy i uczestniczki rautu kostyumowego, urządzonego w Stowarzyszeniu kupców 
polskich w Warszawie. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 


Wstrząsający dramat rodzinny: Anna Niemczycka. 
(Do artykułu na stronie 10). 


posiadające większość ludności albańskiej, przydzie- 
lone zostały do przyszłej Albanii. 

Iilustracya nasza przedstawia prezydyum Kon- 
gresu albańskiego, obradującego w Tryeście. 


Raut dziecięcy. 


Nie tylko „starzy* umieją urządzać rauty, po- 
kazuje się, że potrafią w ten sposób bawić się 
także nasze pociechy. Przed kilku dniami w War- 
szawie w stowarzyszeniu kupców polskich staraniem 
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Amerykańska akademia wojskowa: Ćwiczenia kadetów w szkole wojskowej Stanów Zjednoczonych. 
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gospodarzy stowarzyszenia pp. Rirszla i Tomaszew- 
skiego odbył się taki raut dla dzieci, a tem się 
wyróżniał, iż był kostyumowy i małe osóbki wy- 
stąpiły w ubraniach wesołych krakowianek, kraku- 
sów, górali i t. p. Program był urozmaicony grą 
towarzyską i deklamacyą. 

Iilustracya nasza przedstawia grupę „gości“ 
rautu w różnych mniej lub więcej fantastycznych 
strojach. 


Amerykańska akademia wojskowa. 


Młodzież amerykańska z zapałem garnie się do 
jedynej wielkiej szkoły wojskowej Stanów Zjedno- 
czonych w West Point. Dostać się tam nie jest je: 
dnak rzeczą łatwą. Nietylko bowiem kandydat musi 
odznaczać się wybitną inteligencyą, ale także musi 
być bez zarzutu pod względem fizycznym. To też 
z licznych co roku zgłaszających się kandydatów 
zaledwie mały procent uzyskuje wstęp do tego przy- 
bytku amerykańskiej wiedzy wojskowej. Egzamin 
wstępny jest bardzo ostry a i nauka, trwająca + 
lata, wymaga wiele pilności i zaparcia się siebie. 

W akademii panuje bardzo ostra dyscyplina, 
każdy kadet musi spełniać bez szemrania wszelkie 
prace, jakie mu zarząd szkoły wyznaczy. Jednak na- 
strój i zapał do współzawodnictwa, jaki w szkole 
panuje, sprawia, że młodzi ludzie czują się dumni, 
iż mogą pracować, podlegając tak ostremu rygorowi. 

Plan nauk jest tak ułożony, że zajęcia umysłowe 
przeplatane są zajęciami fizycznemi. Całe lato prze- 
znaczone jest na naukę taktyki i ćwiczeń wojennych 
na wolnem powietrzu. Batalion szkolny opuszcza 
wtedy mury zakładu na szereg tygodni i rusza 
w pole, gdzie zakłada się obóz polowy. Na ćwicze- 
mia te każdy kadet wyrusza w pełnem uzbrojeniu, 
t. zn., że obok pełnego ryusztunku wojennego nie- 
sie namiocik składany dla siebie oraz przybory do 
oszańcowania, jak łopatę lub siekierę. Cały dzień 
trwają ćwiczenia i dalsze marsze. Wieczorem za- 
kłada się obóz polowy, a po spożyciu wieczerzy 
oficer dowodzący oabywa z kadetami rodzaj rady 
wojennej, na której omawia się zdarzenia dnia. Przy 
sposobności takich ćwiczeń uczą się wychowankowie 
akademii strzelać z karabinów i armat, oraz budują 
mosty i przeprawy przez rzeki, wreszcie oszańco- 
wania. 


Poza nauką czysto wojskową szkoła daje swym 
wychowankom także ogólną ogładę, jaka wymagana 
jest dla amerykańskiego dżentelmena. Na wychowa- 
nie to kładzie się bardzo wielki nacisk, tak dalece, 
że przepisy szkoły bardzo krótko i zasadniczo po- 
stanawiają, iż kto nie umie być dżentelmenem, wi- 
nien zaraz szkołę opuścić. 

Po trzech latach otrzymuje każdy kadet po zło- 
żeniu przysięgi oficerskiej żołd w kwocie 609 dol. 

Akademia wojskowa w West Point należy do 
najbardziej demokratycznych instytucyi Bezwzglę- 
dna równość wszystkich wychowanków, niezależnie 
od tego, z jakich rodzin pochodzą, stanowi główną 
podstawę jej systemu wychowawczego. 

Illustracye nasze przedstawiają szereg momen- 
tów z życia i prac wychowanków akademii. 
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Niezwykłe trofeum myśliwskie. 


Minęły już te dawne czasy, kiedy bory galicyj- 
skie pełne były różnorodnej zwierzyny i kiedy za- 


goście ze stron węgierskich. Zato o innych gatun- 
kach grubej zwierzyny już tylko opowiadania my- 
śliwskie pamięć zachowały. 

Tem ciekawszym jest fakt, który zdarzył się 


Amerykańska akademia wojskowa: 


bicie w nich niedźwiedzia lub nawet żubra nie na- 
leżało do rzadkości. Dzisiaj połowa tych kniei pa- 
dła pod ciosami siekier, w pozostałej zaś reszcie za- 


Wstrząsający dramat rodzinny: Wł. Niemczycki. 
(Do artykułu na stronie 10). 


ledwie wyvadkiem znaleźć można czasem jakiegoś 
niezwykłego zwierza. Jeszcze niedźwiedzie łatwiej 
spotykają się w Tatrach, są to jednak przeważnie 


Cwiczenia z karabinem maszynowym. 


przed kilku dniami w lasach żywieckich. W Zawoi 
p. Michał Bartonka, leśniczy dóbr arcyks. Karoła 
Stefana, zastrzelił rysia. Zwierz ten, którego foto- 
grafię zamieszczamy w dzisiejszym numerze, istotnie 
jest w Galicyi bardzo rzadkim okazem. 


NADESŁANE. 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEL DE FRANCE) 
Kraków, róg ul. św. Jana | Pijarskiej. 


Właściciel hotelu p. Jan Lisiński, były długotetn 
kierownik hoen Pollera. 
Położenie bardzo spokojne tuż przy plantach, 
W każdym pokoju telefon, antomatyczay przyrząd do budzenia, 
tiepła i zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 
windy elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer 
męski i damski, autogaraż, antomobil przy każdym pociąga. 


Ostata! wyraz komfortu | kygleny. Geny bardzo przystępne. 


Na podarki Wielkanocne dostarcza firma fabry- 


czna S. Schein, c. i k. dostawca nadworny i ka- 
meralny w Wiedniu I., Bauernmarkt 10, 12, 14 
modnych zasłon koronkowych, składających się 
z dwóch skrzydeł koronkowych po 100 cm. szero- 
kich, a po 300 cm. długich wraz ze wspaniałą dra- 
peryą sukienną, zdobną eleganckim haftem ton w to- 
nie, 40 cm. szeroką, a 150 cm. długą za wy- 
nagrodzeniem jedynie kosztów wyrobu w kwocie 
5 Kor. 10 hał. za okno. 
Wysyłka tylko za wyrażnem powołaniem się na 
nasze pismo za pobraniem pocztowem. 
została założona w r. 1547. Po- 


Hamourg-Ameryka inia czątkowo r zpoczęto ruch ż»glow= 


cami, potem parowcami. Przez zapobiegliwość kierowników, 
jak i przez dobre urządzenia okrętów stało się towarzystwo 
to, jednem z największych światowych towarzystw okrętowych. 
Złożona początkowo z sześciu m:łych okrętów, jest obecnie 
flotą składającą się z 179 wielkich parost tków i 229 statków 
rzecznych. Oczywiście, że liniu Hamburg-Ameryka zwiększając 
swoją flotę zawsze starała się zwiększyć bezpieczeństwo i wy- 
godę dla podróżujących. Okręty płynące do Ameryki zaopatrzone 
są we wszelkie wypróbowane przyrządy ratunkowe. Łodzi ra- 
tunkowych znajduje się taka iłość, że w razie wypadku, wszyst- 


kie znajdujące się na pokładzie osoby znajdą w nich pomiesz- | 
czenie. W ostatnich czasach zostały znacznie ulepszone trzecia 


klasa i międzypokład. 


SEBGEBGEBEBEGEGEEEBE 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 8. | 


Kryptogram: Ci cerowali stare skarpetki niciane a poli- 
cyani go do ula taskali. 


| 


Przysłowiówka: Zdrowa baba chorego chłopa przeskoczy > 
Łamigłówka literacka: Emma Jeleńska, Panienka. 
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miu Tear APOLL 


WARYETOWO - KABARETOWY 


Od 1—15 marca b. r. 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Przysłowiówka: Psie głosy nie idą w niebiosy. 
Szarada: Telegraf. 


Zadanie do przestawienia: Swój afekt kto dobywa, cudzy 
wzajem pobudza. 


Rebus: Przy cierpliwości i staranin wiele człowiek dokonać 
może. 


Dobre rożwiązania nadesłali Pp M. Planecka Kraków. 
F. Gebhardt Kraków, J. Łopatkiewicz Sambor. Cz. Lipiński 
Z kopane, M. Lisowska Sambor, J. Strojek Poduór.e, I. Brzo- 
stowski Krosno, M. Wojkowski Tarnopo!, D. Sedyńska Zakopane 
J. Jakubowska Kraków, J. Wilczkiewicz Sambor, S Kowa- 
lówka kraków, K Kaim Warszawa, W. Os'rowski Warszawa, 
S. Galiński Nowy Sącz, J. Rogalski Rzeszów, Cz. Koztowski 
W rszawa, M. Borkowska Lwów, K. Ciesielski Rzeszów, 
H. Łapińska Kraków, J. Waligórski Lwów, R Sadowski Kra- 
ków, J. Gross Podgórze, A. Biliński Tarnopol, M. Więckowska 
Łódź, J. Krawecki Bochnia, W. Świrski Sanok, A. Bandrowski 
Częstochowa, L. Kwaśniewski Piotrków, J. Kopczyńska Bie- 
rzanów, R. Knapik Kraków, S. Wiewiórowski Przemyśl. J. Ja- 
worski Ki ów, S. Bukowski Równo, H. Maciejowska Winnica, 
J. Ohrenste'n Stanisławów, D. Schwadron Stanisławów, J Wilkosz 
Rzeszów, S. Sygnarska Tarnów, F. Frankowicz Lwów, J. Mar- 
tynowicz Lwów, H. Piątek Podwołoczyska, S. Krzyżanowski 
odgórze. J. Broda Tarnów, M. Antosz Sanok, K. Gliński Ko- 
łomyja, S. Balicki Lwów, C. Wang Rzeszów, J. Lipowski 
Lwów, M. Wańkowicz Mińsk, J. Pick Warszawa, H. Obst Jasło, 
M. Wędrychowska Sanok. S. Medyński Zakopane, T. Rzepecki 
Poznań, W. Urban Lwów, S. Kamocki Jasło, H Ungar Lwów, 
M. Kobyłecka Stanisławów, M Kozicka Lwów, J. Bałuk Kra- 


Lielona 


L. 19 Aparaty fotograficzne 


nnne ało 2 tektuzy || Brandes, Kraków, Berka Joselowicza 11. 


Wyzjinia broń wanelkiego ro 
tzaju na 10 dni na próbę i do 
oglądnięcia. Lankastrówki o je- 
dnej lufe od K 20 —, o podwójnej 
lufe od K 30-, Hamerlesy od 
K 70-—, Fłoterty od K 8—, re 


ków, J. Skalski Sanok, S. Lemiszewski Żółkiew, K. Armatys 
Uhnów, J. ('zarkowski Poznań, J. Gramski Tarnów, M. Bróż 
Lwów, 8. Bernstem Warszawa, S. Sokołowski Kraków, K. Bła- 
chowski Kraków, W. Sołtysik Lwów, K. Zegartowska Bogucice, 
J. Wolny Warszawa, S. Mazurkiewicz Lwów, J. Popiel Ka- 
mieniec, J Jahoda Cieszyn, W. Błoński Kraków, J. Ciszewski 
Jasło, S. Kamiński Petersburg, K. Radomski Warszawa, S. Ro- 
galski Tarnów, H Radziń-ki Jasło, L. Lindenbaum Czerniowce, 
F Horak Oświęcim. M. Doragalska Kraków, W Kaczyńska 
Snok, J. Nowaki Sni tyn J. Darowski Petersbnrg, M. Sperling 
Wiedeń. T. Mazaraki Radom, J. Trepka Sandomierz, W. Krzy- 
wieki Jasło K. Re'chenberg Cieszyn, D. Gross Sanok, L. So- 
bański Warszawa, M. Münz Stryj, J. Kosso*ski Lwów, F. Bliit- 
ter eind Kołomyja, W. Potocka Kraków, S. Kalinowska Podłęże, 
H. Figiel Sambor, K. Leszczyński Jasło, T. Nikiel Chrzanów, 
R. Linderski Sierwiechów, D Hubaczek Stanisławów, J. Niemo- 
jewski Zakopane, S. Karczmarssi Poddębie, M. Klappholz 
Szczawnica. 


Nagrodę przez losowanie otrzymała p. M. Borkowska, 
Lwów. Upraszamy o nadesłanie 45 hal. na koszta polec nej 
przesyłki, 


JADAR 


Ten, który teraz nie kupi, nigdy 
coś dobrego w swoim życiu nie 
dostanie — 1 zegarek pozłacany 
szwajcarski werk, dobrze idący, 
z gwarancyą przez 3 lata, za 
tylko 3 Kor. 30 hal., do 
tego już łańcuszek francuski duble, 
najnowszego fasonu, za zaliczką u firmy 


jakie tanio polecają niefuch. 
ludzie. Cena z płytami, pa- 


. a . pierem, chemikaliami i kur TENTIT ENTA 
Nowy senzacyjny program pietwszotzędnych atrakoyi, M Sees ceS- poe || e kanti Foro osobno BBAABAZE 
. E 2— wzwyż. Ilhastrowane cen 
| | WARGLE znakomite marki 


(BR) w oryginalnych zareje- 
sirowanych skrzynkach po 


Fanny Bandy 
pierwszorzędna tancerka. 


Lncya Werra 
międzynarodowa śpiewaczka. 


H i NS FIEDLER 


brzuchomówca z swojem mówiącem 


BI THE 3 *MHERIKOS bryka broni O©poóno Nr 296: 
komiczni akrobaci. przy drodzo Kasi pakstweowy”> 


Mr. Alfredy 


amerykański imitator. YN N 
Irene Erdelly 
węgierska śpiewaczka. 


niki darmu. Fr. Duóek, ta 


Wyszła książka pełna humoru p. t. 


AURA 


pog Nga 4 
CZ EZ 


panoptikum. < 
Maciek Bzdura Aparat ręczny od Kor. 1-60 Wuye Y > wj| e? 
Erolongowany! M. Lafayetto Altighierie i Berardi zawierająca zbiór bardzo za- "stojący n „ 620 BOF 1-3 a RACZ sd) 
znakomity ulubiony polski komik oryg. włoski duet transformacyjny. bawnych opowiadań. 224 str. dh ił) M z oj asie] 3 
i inne siły artystyczne. Cena księgarska K 2'40. || w najl. wykonaniu, premio- Maszyna dl wylęganić 
ini i Wprost n autora, z powoła- || wane austr. medalami pañ- 
Początek o godzinie 8'/, wieczór. Wk Ta | l stwow. Sprzedaż aparatów i domowego i dzikiego ptactwa 
M niem mA E E 0510- | | przedmiotów najłepsz. marki rentowny chów drobin 
, iej ż i dt c 11% szenie 0 į uz z o najtańszych cenach. Cen- + F 
Cony misa zed w loży K 440, krzesło na sali K 330, 2:20 i 1:50. ie AE wal Wysyłka PO OBI niki darmo. dobrze wypróbowane i fanie, ra- | 150 sztuk, poleca Dom handlowy 
rzesło na bałkonie K 2'— i I'— galerye 60 halerzy. š $ Alir., Birnbaum fabryka apa- || Sowy drób wszelkiego ro- | j fabryka serów Braci Rolnickich, 
A 3 e E Nn adwrotna. Adres. przekazy ratów, Hirschberg 104 Czechy RE, RARE, OK +? Kraków, Wielopole 2|H. Cenniki 
Ceny potraw i napoi są niskie. — Przy płaceniu uprasza się zważać Ant. St. Bassara, Kraków | === | A. sd kaj opr SO GA 


na cennik. — Zażalenia należy zgłosić do Dyrekcji. 


Światowy 


magazyn tylko gotowej konfekcyi damskiej 


Au Bonheur Des Dames, Kraków 
ulica Fioryańska L. 10 = 


ul. św. Tomasza 32. 


GG NG NGGI) 


POLECA 


EE" a aa” [Ra] 
PERFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY ŚMIGUSY w różnych kształtach. 


Malinowskiego z 


lekarskie, usuwa 


Kor 


POLK DAE 


W KAR 
uł! ih 


Główny skład mydeł 


Nowość! „PNEUMO“ 


aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 


odświeża nawet zwiędłą cerę 
komplet z sposobem użycia 


Krem do aparatu Pneumo. 


W dziale perfumeryi artykułów toaletowych 
i kosmetycznych pierwsze nowości na składzie Farby i papier do pisanek. — Kompozycye do sporzą- 


Warszawy. 


zmarszczki, 


Woda kolońska na wagą. — Woda kolońska krajowa 
Wanda i oryginalna w fiakonach, 


SCHAMPOO-TAROOL dzania likierów. 
jedyny Eda mycia głowy i A Polecają nejtaniej 


KULE i 


z drzewa Ling- 


num Sanctum 


Przy bory 
bilardowe 


w największym 
wyborze. 


POD NAZWA 


IIDA”; 


jw fabryka i 


AKOWIE. 


a sy *] Pot, 


REIM i SKA ryaek 37 PIŁKI NOŻNE\ 


KRĘGLE | APARATY GIMNASTYCZNE. 


centrala: Wien-Inzersdorf, 
Triesterstr. 30. Nr. telef. 9120. 
Żądać darmo cennika Nr. 72. 


płaszcze, raglany, Kkostyumy augielskie, aksa- 
mitne, pluszowe żakiety i płaszcze futrzane. 


Wybór wielkomiejski. Geny niebywałe niskie 


LAWN-TENNIS 


RAKIETY, prasy do tychże, 
PIŁKI, 
SIATKI. 
BUCIKI. 


i wszelkie przybory sportowe. A ) 


PRZYBORY 
RYBOŁOWCZE. 


Wrotki ameryk. 
na kółkach. 


(„2d 
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Le świata kobiecego. 


Nowy kurs w modzie. 


Kiedy przed dwoma laty paryscy modyści wpro 
wadzali joupe coulotte, wierzyli, że ta nowa idea 
przyjmie się w modzie i pozostanie jako trwałe zre- 
formowanie kobiecego stroju. Odrzucono ją jednak 
wówczas i zdawało się, że już więcej nie wróci. 
Panie oświadczyły wtedy, że moda tego rodzaju za 
bardzo zwraca uwagę i nie odpowiada elegancyi 
i dobremu smakowi. Obecnie jednak w pojęciach 
nastał znowu nowy zwrot i moda spodnice w formie 
szerokich szarawarów powraca znowu. Zreformo- 


Suknia wizytowa z rożowej charmeuse, przybrana 
czarną aksamitką. 


wano ją wprawdzie bardzo, ale w każdym razie to, 
co obecnie Paryż nam przynosi, wygląda tak, jakby 
chciano stworzyć pewną przejściową formę do jonpe 
coulotie, tej jaką przed dwoma laty noszono. 

I znowu, tak jak w innych dziedzinach mody, 
wojna bałkańska oddziałała na tę zmianę zapatry- 
wań. Już w karnawale pod wpływem zwrotu do 
strojów oryentałnych, na balach kostyumowych prze- 
ważały suknie, silnie przypominające stroje Turczy- 
nek. Oko jakoś przyzwyczaiło się. do szarawarów, 
a tem samem firmy francuskie, które przed dwoma 
laty strój ten tak propagowały, wystąpiły znowu 
z pomysłami opartymi na tych samych zasadach. 

„Nowy fason spodnie powstał przez umiejętne 
upięcie 1 rozdzielenie różnych panier i modnych pli- 
sowań, które wprawdzie nie usuwają kolistości spod- 
nicy, podpinają i szczepiają ją jednak tak, 1ż przy- 
pomina bardzo silnie szarawy tureckie. I zauważyć 
trzeba, że tym razem piękności paryskie nie odrzu- 
ciły tego oryginalnego pomysłu. Stało się to bądź, 


jak wspomniałam, pod wpływem wojny bałkańskiej, 
bądź też dzięki temu, że jednostajna, wąska moda 
ostatnich sezonów wywołała już pewien przesyt 
i znużenie. Tymczasem nowa moda przynosi i bo- 
gactwo materyału i obfitość wielką odmian, tak że 
nasze panie na monotonię w stroju skarżyć się już 
nie mogą. 

Wiele do utorowania drogi temu nowemu faso- 
nowi przyczyniła się także zasada, propagowana 
również w ostatnim karnawałe, aby suknia nie za- 
słaniała nóżek, co uskuteczniały rozcięcia spodnice 
z boku od dołu, a nawet fasony paryskie sukien 
balowych były z przodu tak wysoko rozcinane, że 
odsłaniały pończoszki prawie po kolano. 

Nowa forma spodnie występuje zwłaszcza przy 
sukniach wiosennych wieczorowych i wizytowych, 
gdzie tren osłania cokolwiek zbyt silne opięcie nóg, 
a przez to łagodzi wrażenie szarawarów, jakie daje 
spodnica. Widziałam n. p. suknię wizytową z mię- 
kiego jedwabiu kremowego przybraną lisami. Krótki 
żakiecik pół wolny obramowany był futrem. Spod- 
nica od dołu była podpięta, podobnie jak przy sza- 
rawarach i otaczała ściśle nogi w kostce. Maskował 
zaś całość długi tren. 

Również silnie występowało podobieństwo z sza- 
rawarami przy innej sukni wizytowej dla panien. 
Zrobiona była z białego atłasu i przybrana czarną 
szartą atłasową. Stanik z długimi rękawkami przy- 
brany był szerokim kołnierzem z czarnego jedwabnego 
muślinu. Spodnica z przodu silnie rozcięta, ukazy- 
wała czarny atłasowy spód, zaś wierzch biały ujęty 
był u dołu w dwie grupy fałdów, które w formie 
szarawarów wąsko opasywały nogi. Ponieważ spod- 
nicy tej z powodu jej wąskiego u dołu fasonu nie 
możnaby włożyć, była z tyłu zapinana na zatrzaski 
od paska aż do samego dołu. 

Wspaniale wygłądała suknia wieczorowa, zro- 


Kostyum wiosenny, spodniczka z jedwabiu w duże 
kwiaty. 


biona z materyi charmeuse w kolorze różowym. Sta- 
niczek w formie kimona o szerokich rękawach, po- 
siadał dosyć duże wycięcie. Spodnica wpuszczona 
w wysoki pasek, opadała w dół, podpięta w kostce 
wąsko na sposób szarawarowy, na niej spadała 
wspaniała tiunika koronkowa pokryta czarną gazą, 
która na dole poniżej kolan tworzyła rodzaj panier 


Dołączenie prospektów 


do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztu 


Zgłoszenia wprost do Admin. „Nowości illustrowanych*. Telefon 479 


spiętego z tyłu fantazyjną kokardą gazową. Z pod 
tego panier spływał tren z brokatu różowego, prze- 
rabianego srebrnym  deseniem. Spotykałam także 
suknie, gdzie część spodnicy, zebrana w fałdy, przy- 
trzymana była zapomocą gumki i przymocowana do 
nogi, tak iż wtedy robiła zupełnie wrażenie joupe 
coulotte. 

Trzeba przyznać, że na fantazyi paryskim twór- 
com mody nie zbywa. Notuję ten nowy przejaw 
mody z obowiązku sprawozdawczego, choć przyznać 
muszę, że jest cn dosyć wdzięczny. Czy jednak taka 
trwała moda się utrzyma, przewidzieć dzisiaj nie 


Suknia wizytowa, spodniczka podpięta guziczkami. 


można. Nasze panie. choć pod względem mody są 
bardzo wybredne, są zawsze na tyłe konserwatywne 
w swych pojęciach, że nie łatwo dadzą się zdobyć 
i pozyskać przez takie nowe idee. r 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka i —= Telefon 43 
Futra, płaszcze angielskie, 


zimowe kostyumy, 
najnowsze brokaty na suknie. 


po kor. 20— l 
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MICHAŁ MORPHY. 


TAJENNCA POGROMCZYNI 


Powieść z francuskiego. 


5 

Anieli spadł wielki ciężar z piersi, gdy usły- 
szała to potwierdzenie. Lękała się, czy aby nie wcią- 
gnięto ją w jaką pułapkę. 

— Otóż — rzekła — wolno mi oddalić od sie- 
bie wszystkie osoby, których towarzystwa nie znoszę. 

— Jakto i krewnych? 

— Jestem pełnoletnią. 

— No tak, ale... 

— Zdaje mi się, że innej drogi nie mam. 

Carboniera przysłuchiwał się rozmowie. 

— Pani nie ma potrzeby żdawać sprawy ni- 
komu ze swoich czynności — wtrącił. — Sprawy 
rachunków z opieki podlegają sądom cywilnym. Fakt 
zrzeczenia się jej jest ustalony. 

Komisarz cofnął się. 

— Ale pan musisz zdać sprawę z dopełnionego 
gwałtu. 

— Bynajmniej, gdyż powtarzam panu, że dzia- 
łałem na wyraźny rozkaz właścicielki tej nierucho- 
mości, osoby pełnoletniej. 

— (zy to prawda? — zapytał komisarz, zwra- 
cając się do Anieli. 

— Tak, panie. 

— I po cóż takie gwałty? 

— Tu nie ma gwałtów. Moi krewni zadawali 
gwałt moim najświętszym uczuciom ; nie chcieli wyjść 
dobrowolnie, ten pan przeto był tak dobry i wy- 
prowadził ich z domu. 


Carboniera zacierał ręce. Młoda dziewczyna po- 
wtarzała słowo za słowem jego lekcyę. Była niejako 
przeistoczona. Jej nerwy, naprężone aż do pęknięcia, 
dodawały jej siły, która zdumiewała ją samą. Ale 
obraz Monte-Leona, który utrwalił się w jej umyśle, 
byłby ją natchnął do większych jeszcze czynów 
odwagi. Miłość w młodych wyobraźniach szybko się 
krzewi. 

Komisarz nalegał: 

— (zy pani zechcesz przyjąć krewnych swoich 
na noc? Nie mogą przecie pozostać na ulicy. 

Carboniera wyjął wspaniałomyślnie sztukę pięcio- 
frankową z kiszeni. 

— Pani właścicielka prosiła mnie, ażeby im do- 
ręczyć tę oto kwotę na nocleg w hotelu, zanim ich 
willa zostanie przygotowaną na jutro. 

Urzędnik nie mógł się powstrzymać. 

— Z jakiej racyi pan przemawiasz? — zapytał 
despotycznie. 

— Jestem pierwszym świadkiem pani właści- 
cielki. 

— To fałsz. Pan Sigrist nigdy nie przystanie 
na to. ! 

— (0 pan mówi o panu Sigriście? Pani nie 
wyjdzie za niego. Nigdy nie wyjdzie za tego obrzy- 
dliwego puhacza. 

— A jednak zapowiedzi wychodzą. 

— To nic nie znaczy. 

— A czy można wiedzieć nazwisko przyszłego 
męża pani? 

Pan Monte-Leon. 

Komisarz zrobił ruch osłupienia. Co do Anieli, 
ta nie zaprzeczyła bynajmniej Carbonierze. Z trud- 
dością panowała nad swojem wzruszeniem i pomię- 
szaniem. 

Policyanci odeszli w końcu dla wertowania ko- 
deksu. Zostawszy sami, Aniela i Carboniera spoj- 
rzeli po sobie. Poczem, student wybuchnął śmiechem. 

— (o to miało znaczyć, coś pan powiedział? — 
spytała młoda dziewczyna. 
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poleca najlepszej jakości i trwałości 


— Hm! Pomówimy jeszcze o tem. Pozwól mi 
pani odprowadzić tych panów i przyjrzeć się mi- 
nom na twarzach przezacnej pani rodziny. 

Aniela skinęła głową na znak przyzwolenia. 

Może nie żałowała w połowie, a może i wcale, 
niedyskrecyi Carboniery. 

Nie ma słów dla opisania konsternacyi pana 
Verniera i jego świty, gdy się dowiedzieli o rezul- 
tacie konferencyi... prawniczej. 

— Jakto? Więc faktycznie i nieodwołalnie zna- 
leżli się za drzwiami? 

Taki marny człeczyna potrafił się oprzeć tej po- 
tężniej rodzinie i zadrwić sobie z niej w ten spo- 
sób? I nawet nie zaaresztowano tego bandyty, tego 


intryganta ! 
Tłum wyśmiewał się z tego blamażu. 
— Łapaj, papo Vernier! — zawołała młoda ry- 


baczka o rozbawionej twarzy, znajdująca się w gru- 
pie ciekawych i dmuchnęła po wyciągniętej dłoni. 

Carboniera stanął we drzwiach frontowych i zucie- 
chą przypatrywał się młodej dziewczynie. Ta ciąg- 
nęła dalej : 

— Kochany pan traci dwakroć sto tysięcy fran- 
ków i szumny domek, ani słowa! 

— A nie zmilkniesz mi, latawico! — zawołał 
fabrykant. 

— Za nic na świecie! Mój ojciec umarł u pana 
przez wypadek, a pan nie dałeś nawet dwóch liar- 
dów na jego pochowek. Dobrze panu tak! Hu! hul 
Zmykaj, stary sępie. Idź spać na Kolumnie. 

Carbonierze przyszła myśl do głowy, 

— Hej! Słuchaj no, ślicznotko! Nie chciałabyś 
ty przyjąć służby u panny Anieli? Dobra pensya. 

— Oj, oj, czemu nie? 

— Jeżeli tak, to możesz wstąpić zaraz. Waru- 
nek główny, ażeby nie wpuszczać tej hoło..., bo nie 
mam wcale chęci zajmować się całe życie przepro- 
wadzką. 

— Niech się pan nie boi! 

— A no więc zgoda! 

I rybaczka weszła do domu, robiąc „zyg-zyg* 
do rodziny Vernier i szkaradnego Sigrista. Ten pie- 
nił się. 

— Zobaczymy — wołał odchodząc, śród wybu- 
chów śmiechu — zobaczymy | 


W kilka minut potem, Carboniera wychodził z do- 
mu, pozostawiając Anielę pod strażą rybaczki. 

Idąc, natknął się znowu na rodzinę Vernierów. 
Zbliżył się do fabrykanta. 

— Radziłeś mi pan, ażebym się zabrał do prze- 
prowadzek — zawołał. — Posłuchałem pana. I cóż 
pan powiesz na moją pierwszą robotę ? 

I odwrócił się tyłem do wyrzuconych. 

Poszedł spać do hotelu i śnił o ładnej rybaczce. 

Odważny krok młodzieńca powiódł się. Ale co 
będzie dalej? Czy to objęcie w posiadanie nieco zbyt 
szybkie będzie definitywnem ? 


ROZDZIAŁ V. 
Sąd i wyrok. 

Nieszczęście zawsze chodzi w parze, powiada 
mądrość narodów. Pan Vernier miał doznać na so- 
bie prawdy tego orzeczenia. 

Nie upłynęło dwóch dni, gdy mu robotnicy za- 
strejkowali. Pracy było huk. Spieszono się z wy- 
kończeniem tkanin na sezon letni. Nie było czasu 
do stracenia. Pan Vernier nie chciał ustąpić, uparł 
się przy swej odmowie. 

Robotnicy zebrali się na Saint-Pierre-les-Calais, 
a fabryka bolońska musiała zawiesić roboty. W tra- 
kcie tego nadszedł termin procesu Monte-Leona. 
Strejk nadawał mu cechę wyjątkowej wagi. Sala 
trybunału wypełniona była widzami, ławy obrońców 
były w komplecie. 


obuwie dzieciece, damskie i meskie. 


s 
mep on nar Aan R w” 


Surowe rozkazy wydane zostały nie wpuszczenia 
robotników do sali sądu, ale wobec tłoku woźni me 
poradzić nie mogli. Rozmawiano z ożywieniem. Si- 
grist był ośmieszany, a wszyscy wdzięczni byli 
Monte-Leonowi, że mu zaaplikował tęgi policzek i że 
mu podbił oba oczy. Zwłaszcza robotnicy byli za- 
chwyceni klęską wspólnika pana Vernier. 

Sigrist przybył powozem; jego ukazanie się po- 
witano okrzykiem: „Wiwat strejk !“ 

Wszedł do sali i zajął miejsce obok swego adwo- 
kata. Powitał go szmer wcale niepochlebny. W tej 
samej chwili, drzwiczki, prowadzące do ławy pod- 
sądnych, otworzono i wszedł Monte-Leon, poprze- 
dzając dwóch żandarmów. Pewnym wzrokiem ogar- 
niał publiczność i nagle twarz mu się rozjaśniła : 
Carboniera był na sali: 

Woźny otworzył drzwi w głębi. I wygłosił sa- 
kramentalnie : 

— Sąd idzie, proszę wstać! 

Sędziowie weszli, powłócząc nogami, i metody- 
cznie, zasiedli, poczem obnażyli głowy. Prezes, ma- 
jący wygląd umarłego, stanowił rażący kontrast 
z dwoma kolegami, którzy byli okrągli i pękaci. Po 
zadaniu szablonowych pytań, prezes wyłożył fakta : 

— Zostałeś pan przyjęty przez pana Vernier, 
który się powodował wyłącznie litością. Zmiłował 
się nad pańską nędzą i przyjął pana do siebie za 
rysownika. Odwdzięczyłeś się pan przez uderzenie 
w twarz jego wspólnika i przez zorganizowanie 


„strejku jego robotników: j 


Dał się słyszeć protest obecnych. 

Prezes zatrzepotał swą czarną szatą, jak gdyby 
miał zamiar faktycznie jej się pozbyć. 

— Jeżeli się jeszcze coś podobnego powtórzy — 
rzekł — to ostrzegam... publiczność (wymówił ten 
wyraz z przymusem), że kaze salę opróżnić. 

Zastępca prokuratora, zajmujący foteł obrońcy 
rządowego, skorzystał z okazyi dla zareklamowania. 
swej maryonetkowej tacyaty. Wstał i oświadczył 
tonem gniewnym: 

— Prześwietny trybunał zechce zwrócić uwagę, 
że strejkujący robotnicy wypełniają salę i z góry 
trzymają stronę oskarżonego. 

Monte-Leon nic nie słuchał i prowadził rozmowę 
telegraficzną z Carbonierą. Prezes zapytał : 

— Przyznajesz pan, żeś pan uderzył oskarży- 
ciela? 

— Przyznaję, ale... 

— To dobrze. Powiedz-że pan, jak to było, 
panie Sigrist... | 

Ten przedstawił się jako człowiek niegodnie na- 
padnięty, przy czem nie omieszkał upstrzyć opo- 
wieści swojej wianuszkiem drobnych insynnacyi. Jego 
zdaniem, robotnicy zostali popchnięci do strejku 
przez Monte-Leona. Ten chciał kłam temu zadać. 

— Cicho pan bądź! — zawołał prezes i dodał: 

— Wprowadzić świadka. 

Wszedł pan Vernier. Całe miasto wiedziało o jego 
przygodzie, to też ogólna wesołość powitała go 
przed kratką. 

Jął prawić, że był dobroczyńcą ludzkości, naj- 
czulszym z filantropów... 

— Dla siebie — ozwał się głos sarkastyczny. 

— Kto to powiedział? — zapytał prezes. 

— Ja — odparł Carboniera. 

— Któż to? 

— Ten, co przeprowadzał tego pana — odparł 
niepoprawny Carboniera. 

— Wyjdź pan ze sali. 

— Z przyjemnością. 

I pośród ogólnej wesołości jowialny przeprowa- 
dzacz salę opuścił. Monte-Leon nie zrozumiał tego 
wypadku. Nie wiedział o niczem co zaszło. 

Adwokat Sigrista zabrał głos. Gadał przez kwa- 
drans czasu, niby stwierdzając nagromadzone fakty. 
Wykazał dowodnie, opierając się na tekstach, że 
tylko przez źle zrozumiany efekt optyczny, przez 
miraż, który w błąd wprowadza, Indzie myślą. że 
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jest dzień: faktem jest, że jest noc zupełna. Białe 
było czarnem i odwrotnie. Sprawiedliwość nie jest 
niczem inuem. 

Sąd, oświecony temi teoryami jurysprudencyi 
bieżącej, wydał swoją opinię. Prezes odczytał wyrok: 

„Zważywszy, że zarówno z rozpraw jak i z przy- 
znania się oskarżonego wynika, że Monte-Leon do- 
puścił się obelgi czynnej na osobie Siurista i to bez 
prowokacyi. Zważywszy i t. d. Sąd skazuje go na 
miesiąc więzięnia, sto franków kary i na zapłacenie 
wszelkich kosztów i wydatków związanych z pro- 
cesem“ 

Monte-Leon nie mógł wyjść z podziwu. 

— Jakto? Już koniec — mówił do siebie — 
ależ ja nie mówiłem ani jednego słowa. 

Wyszedł wśród żandarmów, bynajmniej nie zbu- 
dowany sprawiedliwością sądu. Miesiąc czasu spę- 
dzić w więzieniu prowincyonalnem! (o za nudy 
śmiertelne. I co pocznie po wyjściu? Ach, gdyby 
wiedział jak dobrze składały się dlań okoliczności, 
ileż pociechy zaznałby w swojej przygodzie! 

A po opuszczeniu gmachu sądu, Sigrist poszedł 
się przejść po mało uczęszczanym brzegu Liany. 
Złe myśli kotłowały mu się widocznie po mózgow- 
nicy, wyraz bowiem twarzy miał wstrętny. 

— Nie — mówił, zaciskając zęby — on jej nie 
zaślubi ! 

— Tak, kochanku, zaślubi, daję ci na to słowo. 

I Carboniera, idący za nim krok w krok, chwy- 
cił go silnie za ramię. 

Sigrist zzieleniał, uczuwszy się w mocy tego 
Herkulesa i cudaka. Ratunku zaś znikąd spodzie- 
wać się nie było można. Wybrzeże było puste, 
a Liana płynęła groźna. Jest to mała rzeka, ma- 


edyny w Krakowie, 
który posładi 
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jąca niespełna milę, niemniej jednak można się w niej 
utopić z kretesem. 

— Umiesz pływać. drapieżniku jeden? — za- 
gadnął Carboniera. 

Sigrist przestraszony spuścił głowę. 

— Nie umiesz pływać? To szkoda, chciałem ci 
dać lekcyę pływania. 

Poczem ciagnął wskazując trzcinową laskę, którą 
trzymał w ręku: 

— Tem oto wyrównamy swoje rachunki. 

— Strzeż się pan, bo i na pana przyjdzie kolej! — 
pogroził Sigrist. 

— Tak, wiem, że ciepło ci dotąd w- gębę od 
policzka i żeś z taką gębą latał na policyę, ale tu 
nie ma świadków, a nie przypuszczam iżbyś chciał 
bezwstydnie pokazać sprawiedliwości te miejsca, 
które ci wygłaszczę. 

I pochwyciwszy go nagle w pół, ukrył mu głowę 
pomiędzy kolana, jak się to robi ze zwyczajnym 
urwiszem. I teraz jął mu aplikować takie razy laską, 
że wzbudziłby zachwyt u znawców. Trzcina zda- 
wała się w jego ręku nabierać przedziwnego, baje- 
cznego życia. Przez ćwierć sekundy wznosiła się 
w górę, jakby dla nabrania siły, poczem nerwowo 
przylepiała się do miękkich części Sigrista, masa- 
krując je mnóstwem uderzeń różnych i szybkich, 
już to lżejszych, już bardziej dotkliwych, a często 
okrutnych i dojmujących. 

Carboniera dawał sobie folgę z uciechą wyrafi- 
nowanego artysty. Zapomniał, że się mści, a myślał 
jedynie o zadawaniu razów według wszelkich prze- 
pisów sztuki. Było coś z dyrektora orkiestry w tym 
sędzi z powołania. 

Ale najpiękniejsze rzeczy spotyka los marny, 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


| wtacny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 3 (dom własny), ——————— L. 2 (dom włazny). 
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jest to prawo powszechne, to też i trzcinka Carbo- 
niery pękła w chwili, gdy on wykonywał finale 
z brawurą i werwą nieporównaną. 

Zemścił się przez odrzucenie nieszczęśliwego Si- 
grista o dziesięć kroków, a to za wpływem wspa- 
niałego stołuczka w miejsce drażliwe — bukiet! 

Poczem pozbierał kawałki swojej laski i rzekł 
uprzejmym głosem do ofiary: 

— (Gdyby otrzepane miejsce swędziało cię jeszcze, 
to powiedz, do usług twoich, trutniu! 


ROZDZIAŁ VI. 
Rózia. 

Aniela nie wychodziła z domu od czasu wyrzu- 
cenia krewnych. Wypadek ten był tak nagły, tak 
niepowszedni i tak nieprzewidziany, że musiała przy- 
jąc sytuacyę taką, jaka była. Poczem, rozmyślając, 
doszła do przekonania, że wszystko 'stało się jak- 
najlepiej. Nie gniewała się wcale, dowiedziawszy 
się, że jest właścicielką pięknego domu i co większa, 
posiadaczką swoich akcyi. Jedna rzecz zastanawiała 
ją tylko. Gdzie była deponowana ta wspaniała suma 
dwakroć sto tysięcy tranków? Nie znała nawet 
notaryusza swojej rodziny. Niecierpliwie wyglądała 
wizyty Leona Carboniery, który się nie zjawiał. Za- 
przyjaźniła się odrazu z Rózią, ładną rybaczką, 
którą student upełnomocnił do opieki nad młodą 
panią. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Telefon 331 
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Motory i 
lokomobile kory "| BERGMANNA 8 Co., TETSCHEN a. Elbe 
ru 
jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
na ropę j j p p 
4 jak i niezbednera dla racyonalnego pielęgnowania pię- 
surowa kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły- 


najtańsza siła popędowa 


dla gospodarstwa rolnego I przemysłu 

Koszta wa. jam opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 

Niebezpieszeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych.  Nieznaczno zapotrzebowanie wody. 


Setki zadawałających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo, 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwntaktowych motorów ropnych. 


lew. komandytiwy Bachrich & Co., (bryka misiji, Wiedeń, XIX/6 
Heiligenstkdteratrasse Nr. 88. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701 


wające listy z uznaniem à 80 hal. do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skatecznym jest liliowy krem 
Bergmanna „Menera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 
w tubach a 70 hal. wszędzie do nabycia. 


Apel do Pań! 


Używajcie zamiast szkodli- 
wych mydeł do mycia twa- 


z czerwone- 
go inletu, do- 
brze wypeł- 
niona, 
1 pierzyna 


[ to ARCYDZIEŁO SZTUKI KROJU | 


mogła nosić a innej 


dostawca 
Zaeni wykluczonem jest 
„eżeby Pani, która nosiła 
(l „IBI-MA 
iri e Ae ©. ||- 


ue 0 marki rzy tylko otrąbków hub 1 pidana 

" Raj ck mz 180 cm. dlu- 

;>HermanB]| LACTOL |, = 5 

szerokie po 

Najlepuze €zaskie źródło! TANIE PIERZE Dla blad ch pań | 55 Kor. 10—, 12—, 15— i td 
|| 2 m. długie, 140 cm. szer. K 13 —, 

1 kìg. szarego, dartego kor. 2, gdyż tylko one zachowają | 15-—, 18:— i 21'—, 1 poduszka 

lepszego gat. K 2:40, najlep || Fleur de roses „Zeidijje” waszą cerę w świeżości do | 50cm. długa, 58 cm. szer. K 3*—, 


gat. nawpół białego K 2'50, 
białego puchowego K 510, 
1 klg. śnieżnobiałego 


jest środkiem do zaróżowienia zu- 
pełnie nieszkodliwym, wyciska- 
nym z liści roż orientalnych, który 


Kraków 


późnego wieku. 
Cena pudełka na miesiąc wy- 
starczającego Kor. 2:— 


3:50 i 4*—, 90 cm. długa, 70 cm, 
szer. K 4-50 i 5-50. Wykonuje się 
także wedle każdej podanej miary, 
materace włósiane z 3-ch części 


A o w najl. jakości K 6-40, 

8 1 klg. szarego puchu 

= 6 7, białego K 10, pal; 
puchu brzusznego K 12 

Przy odbiorze od 56 i 
wysyłka franko. 

z grubonicianego czerwonego, nle- 

bieskiego, białego lub żółtego in- 

4 Paa e em. tug. 120 om: szer. z dwoma 

cm. dług em. szer., dostatecznie wy- 

PROT Szarem, Kagan onone, jądrotm i trwałem pie- 


ul. Grodzka L. 4 
Telefon 1534. 


Salon modeli: Paryż 39 
Rue de l'Echiquier. 


używany jest z: skutkiem przez 
blade Panie i Panny. Nawet naj- 
bardziej bystre oko nie może spo- 
trzedź kolorowania policzków. 
Cena za flakon środka tego, dla 
sztucznego kolorowania lic wraz 
ze sposobem użyucia K 3-— 


Tylko prawdziwy dostarcza ; 


„Perfumerie Orientale“ 
aptekarza 


na 1 łóżko 4 K 27'—, lepsze A 
33'— 


ftówny skład na Rustro-Węgry: 
Mr. Leszek Sładowski, Lwów 


Wszędzie do nabycia w aptekach 
i drogueryach. 


K 
Wysyła franco za zaliczką od K 
10'— wzwyż. Zamiana i- zwrot 
za zwróceniem porta dozwolona. 


Benedykt Sachsel, Lobes 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy). 


A. 1000000000.00.50000000008 


| Gotowe p pierzyny 
bę ar 1) 


Fi d | 
sarem, czy ierwszorzędny specyalny 


K 10, 12, 14, 16 poduszka „ad puea 50, 4 tr sama pierzyna G Proche Brčka (Bośnia) Do P 
5— —, pierzyny o 200 cm. . , m Gor setów 
dług. 140 a. Ster. K 13, 14:70, ay, 21, ki a, oder? dług. É Administracya 


w Monarchii. 


Filie: Wiedeń, Lwów i Mor. Ostrawa. 


Wyłączna sprzedaż patent. opasek dla 
Panów i Pań „LA NEA“ Dra Fr. Gle- 
narda w Paryżu. 

Proszę żądać nowego luksusowego katalogu 


E 450, 520, 570. Podściółki z mocne 
go gradlu 
Na Al, a cm. szer, K 12:80. 14'80. — Wysylka za Za- 
zwolona Or. Z bezpłątnem opakowaniem. —, Zamiana do- 
| 1 Za nienadaiace się zwracamy pieniądze. — Dokła- 


„Nowości illustrowanych" 


uisprzedaje fotografie 


l-a Kanaryiskie śpiewaki! 
HARCEŃSKIE KANARKI 
najlepsze z 
istnie jących. 


dme cenniki darmo i opłacone. 
N. kenisch w UBeuchenitz Nr. 757 (Czechv). 
aa, an ERY 


banana aan aana a 
C ahh ak T a ah ah Tak T 


Odznaczone 


Z pna zmieniaczem obrazów 
Tylko dla Panów “WE Do tego 50 bar- 


Cena 4 K 10, 20 i 
dzo pikantnych zdjęć fotograficznych. 0- pa EPET 


wyżej. è rima samiczki K 3, 
4, 5. Pewna dostawa ży- 
wych. 14 dni czas próby. 
Cenniki darmo. 
Fryderyk Sauer, Graslitz 


(Erzgebirge). Hodowlany i wy- 
syłkowy dom od 1880 r. 


Wielce nu dktzynka 7 widokami sai "A het darmo i opłantie. lizo | | 
= jowej kultury AN į yil MWp 


brazy przedstawiają się nadzwyczaj pi 

knie i bardzo plastycznie, a taste MA 
mechaniezne przesuwanie się obrazow 
jako ;ikanterya, Panorama ta ku owang 
jest bardzo chętnie przez Panów gom- 
piota panorama wraz z 50 fotografiami 
tylko K 3:50. — Dysk etne wy- 
Syłki tylko wprost za zalieską przez 

M. KM Wiedeń, II1 2, Hiessg. 13-31 


„SZATNIA 


wie, ul. aka enk 14 


Moczenie |; 
pościeli LPA, 


podaniem wieku 4 

udziela bezpłatnych 
infermacy! faarg Pialier 
Niirnkars M.104 (Bayero) 


e z każdego numeru po poto. 2 
m wie ceny własnych kosztów. um 
Lej 


BB 11000060000000020000808 
== Na sezon zz obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 


P Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
jesienny i zimowy 


66 spółka 
Z Wy 


dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 
dpecyałaeść: Waaa pio di Geny under niskia( 
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Zagadki do nagrody. 
Bilety wizytowe. 
Ułożył J. Hibl. Nowy Sącz. 


Z liter umieszczonych na biletach, ułożyć zawód, ewen- 
tualnie godność, poszczególnych osób. 


0. F, SPORER 


R. A, PISZ 


R. E TRZASEK 


Łamigłówka literacka. 
Ułożył J. Hivl, Nowy Sącz. 

Znaleźć utwory niżej wymienionych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z góry na dół, podadzą imię i nazwisko 
polskiego poety. 

Sofokles ? 
Estewa? 
Sofokles ? 
Krzyżanowski ? 
Coulevain ? 
Schiller ? 
Arystofanes ? 
Sofokles ? 
Coulevain? 
Fminowicz ? 
Sofokles ? 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Szarada. 
Ułożyła J. Gottfriedówna, Kołomyja. 


Pierwsea-drnqa, produkt mineralny, 

Czwarta druga, także olej skalny, 

Trzecia czwarta, to imię mej ciotki, 

Wszak znacie ją państwo?... tej starej dewotki, 
Całość, jest to ciało dobrze wszystkim znane, 
I dla swej skuteczności często używane. 


Trójkąt magiczny. 
Ułozyła O. Drozdowska, Babin. 


Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy 
i poziomy utworzą nazwisko jednej ze stolic europejskich. 


mT E) aha) E aa Dj E) SO JEN E 


Timia AE] EA EFEFELE AKA) ALE ANE GENG KE] 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Autorka książek 
dla młodzieży. 8 Naród na półno”y Francyi. 4. Kobiety, dą- 
żące do równouprawnienia z mężczyznami. 5 Miasto w Ga- 
lievi. 6. Słuchacze nniwersytetu 7. Kwiaty wodne. 8. Singa 
szkolny. 9 Imię żeńskie. 10. Opera. 11. Roślina. 12. Poeta 
polski 13. Zaimek. 14. Spółgłoska. 


Przysłowiówka. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 
Dopełnić podane wyrazy spółgłoskami, aby powstały dwa 
znane polskie przysłowia: 


1) aaaaaaaa 
2) aaauiaa. 


Nr. 10 


Logogryf. 
Ułożyła 0. Drozdowska, Babin. 
Z podanych liter ułożyć szereg wyrazów o podanem zna- 


czenin. Rząd środkowy, pionowy 1 poziomy, utworzą nazwę 
miejscowości, leżącej na terenie toczącej się obecnie wojny 


a a a 
a) MK, Za! są ZA 
A WIA 496 E, 
de i ISB BUZIA 
"PAMW NZ JE „PI 
B= Jk” 1607 200%3P 
Z 2ZeVH 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Imię cyganki. 3. Ro- 
dzaj zabezpieczenia. 4 Drapi-żne zwierzę. 5. Szukany wyraz. 
6. Istota organiczna. 7. Bożek. 8. Imię żeńskie. 9. Samogłoska. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 
Z podanych liter utworzyć znane polskie przysłowie : 
Pić! Ławnik Tepo i baszowie Muezi i Teddo. 


Przysłowiówka. 
Ułożył J. Hibl, Nowy Sącz. 
Z każdego przysłowia wyjąć po jednej zgłosce i ułożyć 
z nich nowe przysłowie: 

1) Próźny żal po niewczasie. 
2) Jedz durniu, bo to z makiem. 
3) Nosi płaszcz na dwu ramionach. 
4) Kto na życie nie pracuje, tego bieda pomorduje. 
5) Bez ochoty niespore roboty. 
6) Jedna parszywa owca całe stado zarazi. 
% Głupi, gdy mil:zy, za mądrego uchodzi. 
8) Każdy dudek ma swój czubek. 


KHGGGGGEGEGEEEEEEEEECI 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozłosowania A. Gruszeckiego: Zaloty 
biurokraty. 


= a Tas ŇA | prom io zków 
„| S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER, KRAKÓW |, 
szyć się rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic. 


ul. Szewska L. 22/2. — Telefon Nr. 305 
LA jest najdoskonalszym instrumen- 
p athe on tem doby współczesnej. Zadowala 
najwybredniejsze wymagania ar- 
tystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i najmilszą atrakcyą 
r z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany igły, szafirem. 
$ Pathéfon Płyty nie niszczą się i grają zawsze czysto. 
Co miesiąc nowości! Katalogi darmo! 


zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie i bez przerwy do tańca. 
W najzapadlejsze zakątki kraju wnosi świeży powiew wysokiej a ka- 
Serya operowa: Carmen, Trubadur, Favoryta, Rigoletto. || 
Nowe zdięcia Slezaka na płytach 35 cm. 


specyalny dom wysyłkowy 
i fabryka wvrobów skórkowych 
waliz, kufrów i torb skórzanych 


Wiedeń 1/7, hlmmelpiortg. 7. 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że laika 
wyrabiającego tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro- 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 

Salvesol-Noris*, Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Balvesol-Noris* z wata w ustnikach 
tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za- 
granicą. 

Do nabycia we wszystkich trafikach, 


M? W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tatek 1 Bibułek ` 
cygaretowych w Krakowie. 


żdemu dostępnej kultury i w cbrębie ogniska domowego pozwala cie- 


Znakomite ! Trwałe! 
Ceny bez konkurencyl. 
Kxtalogi darmo i opłatnie. 
Wysyłki odwrotnie. 


Pewny skutek 


lub zwrot pieniędzy 
przez lekarzy zaopiniowany 
jako znakomicie działający 


Nowość! 


„Nowość! BUTTERIK’s*“ Senzaesa! 
Zurnal sezonowy na wiosnę i lato 1913 zawie- 
rający SOOO (pięć tysięcy) modeli oraz go- 
towe Kroje do wszelkich modeli w tym albu- 
mie zawartych dla Pań i dzieci na wszystkie 
miary do nabycia. — Cena żurnalu K 3, z prze- 

syłką K 3:50, za zaliczką K 4, również 
„BUTTERIKS'* wydanie mniejsze. Cena K 
1:50, z przesyłką K 1:90, za zaliczką K 2:25, 
ponadto „FAVORIT żurnal sezonowy na 
wiosnę i lato 1913, cena K 1, z przes. K 1:40, 

za zaliczką K 1:65 poleca 
M. LANDAU, Kraków, ul. św. Krzyża 5. 


LABORATORYUM 


LEKARSKO-DENTYSTYCZNE | [Jere piękne biusta 
u u K > 
Uniw. Med. Dr. Sabiny Weinberg EF 


przez użycie 
Pomocnik techn. 


Dra med. A. Rix 
Wilhelm Fruchtman 


Busen-Cremu. 
Urzęd. stwier- 

Kraków ul. Floryańska 28. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres lekarsko- 


dzony jako nie- 
dentystyczny i techn.-dentystyczny wchodzące 


szkodliwy, dla 
ES każdego wieku 
Ceny przystępne. Ulgi w spłatach. 


szybko i pewnie 

działający. Do 

użycia zewrę- 

trznie. Ilość na 

próbę Kor. 3'— 

Większa doza, wystarczająca 
dla skutku Kor. 8—. 

Dra A. Rix kosm. - laborator. 

Wiedeń IX, Berggasse 17/F. 

Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą 
Składy w Krakowie: 

Apteka Wiszniewskiego, ulica 

Floryańska 15; Reim i Ska, 

Ryrek qł. 37, 


APARAT DO WYLĘGANIA 


Kor. 45:— wysiaduje lepiej 
aniżeli każda kura. 
Darmo na próbę. 


i. Mócke, Pottendorf Hr. 142 


koło Wiednia. 
Liczne uznania i świadectwa całej 
Monarchii darmo i opłatnie. 


© UŻYWAJĄ TYLKO 


[4 ) 
MYDŁA PRZETŁUSZCZONE 
© 


O ° o 
s" Maryana Malinowskiego 


Codziennie pojawiają się nowe specyal- 
ne środki na cerę: są to 
prawie zawsze szminki. Tylko “rème 
Simon nadaje cerze naturalną świe- 
żość i piękność. Naprzekór wszelkim 
naśladownictwom jest od 50-ciu lat ua 
całym świecie sprzedawanym. 
Pnder de riz i mydło Simon 
dopełniają hygienicznego działania tego 
kremu. 


Z 
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Przybrania do sukien, bluzy, halki SAL 

Jim | SP pończochy, żaboty, kołnierze Magazyn Nowości 
NUN Synek Linia 4 B pióra, i boa strusie, koronki, =] 
róg ul. św. Jan wstążki, rękawiczki i t. p. dla Pań H 


© banie Gospodynie | Baczność ! gat [esooa, Q SF R ANCK As 
N PRAYMIESAKA D0 KAWY; 


Nie kupujcie żadnego masła ani ni: podobnego dopóki JE 
a nie Sskesztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej T 

2: PRAWDZIWA TYLKO Q N 

Z MARKĄ FABRYCZNĄ =, Q 


BLAIMSCHEINA 
MŁYNEK DO KAWY 2E 


ją 

Q 

S 
UNIKUM 

FRESI NAJLEPSZĄ Š 

f 

Ai! 


o 
o 
o 
o 
o 
A 


a „UNIKUM” jest z nejczystszego i najlepszego tłuszczu a 
zwierzęcego Z domieszką śmietany pasteury- m 


zowanej i dlatego posiada największą war- 
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy. [JJ 


MARGARYNY 
I NAJSKACZNIEJSZĄ $ 


SB] „UNIKUM” nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 
WYROB KRAJOWY: Ń 


WE 
DOOS LVLLLVLLLDLYYDYLD DDR 


M „UNIKUM” nie jest produktem sztucznym, tylko czy- gg N 
- „UNIKUM” w BOT GRE i o wiele wydatniej- — FABRYKA W SKAWINIE 6 
szy od masła. u a 
E TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tym (BB —— | „ KOŁO KRAKOWA.: 
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym pr”. DOES ZE 


służyć zamiast masła, który wszystkie do- 3 
) 7 Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 
tąd iane zachwałane Środki przewyższa. Li H b A k ai A 4 tygodnie na prêbe 
GG inia RAMDUTJG-AMEPYKA Fror igepinoe apna] en 
„UNIKUM BLAIMSCHEINA jest przez stałą a Regularne przewożenie podróżujących łatwiejszej nauki O Ae ów A 
państwową kontrolę chroniony, co na każdym [M || znanymi pierwszorzędnymi parowcami poszyt i "RAZ oc 


sa NG . bo bez nanucz,ciela, z objaśnie- 
pakiecie jest uwidocznione. Hamburg — Nowy- York wiem wymowy i kluczem PIECH 


Hamburg — Filadelfia AMOUCZEK 


1 = 

Szanowne Gospodynie ! ! E] Hamburg — Kanada Polsko- Piecki i ogłądnięcie wysyłam mają 
= i a — Ameryka urs Lszy K 240, kurs | w, prubowane rowery marki 
p maae daicia się przez inne namowy w błąd wprowadzić $ |E pibus ia Plan | © środkowa polóko-Francusii | „Boh ma“ i gwarantuje 6 lat 
używajcie zamiast masła przy E Hamburg— Arabia Hamburg= Wenezuela kurs I-szy h 3u0, kurs za dobre wykonanie i ma- 
zmożeniu Hamburg — Persya Hamburg — Kolumbia PSE O S zielski | teryal. CZEŚC skiadowe tanio. 

taczeni lui = = sko - Angiels Dla os b godnych zauf nia 

B eniu Hamburg — Afryka Hamburg — Kuba PW AZ: 230, kurs umia, kowane spiaty. 
= == "BI ý 

. golowaniù EB mbur R Ban! Kanada e G U reike Rossa fr. Dusek Gyaćno N. 2 

jako dodatek do chleba F] w A. y kurs szy K 420, kuis | "polej państgowa «Czech ). 
wyiączni Linia Hamburg— Ameryka prowadzi na prawie gi . - Dustrowane katalogi darmo! 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach Bezpłatne zeszyty wysyła księ 


garnia po nadesł. 15 h ua porto. 


EEN „UNIKU M°“ marGARYAY p fre lang praemosowo — EE "| 

Wszędzie do Ha. Próbki darmo i opłatnie! m a SERY E da EE i ZUNE | 

- VEREINIGTE MARGARINE- UND z o złe i go de pozer let s zy o gone: Sposobnością 

My BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. pi || I ai e $, R wybie pod gand NA a 

LLLETIITLLEIUOTITTYTTYTYT" niości bez konkurencyi na wio- 
500 Koron 


Każda kobieta 
MAGAZYN Z OBUWIEM ap DOMA > 
Feliksa Łodzińskiego 


która chce się ubierać tanio, do- 
nie w 8-ech dniach mój niszczyciel 
Kraków, 


brze, szykownie i elegancko nie o- 
korzeni „Riasałbe*. Cena 1 słoiczka 
Szewska 


mieszka przed załatwieniem swoich 
wraz z hstem gwarane. 1 korona zakupów przejrzeć naszej bogatej 
Kemeny'ego „Ideal“ woda do ust u- 
poleca w najlepszym wyborze 
obuwia męskie, damskie 


suwa bol zębów, nieprzyjemny zapach kolekcyi próbek materyi 
i dziecinne. 


ust i skutecznie zapobiega psuciu D wę A 
się zębów. 1 flaszka K 150 wolna nowości w mate- 
r 4 ryałach na suknie i bluzki, także 
Kemény, Kaschau towary płócienne, jak również za- 
I. Postfach 12/54 (Węgry). żąda wspaniale illustrowanego 
Saknie let- katalogu. 
nie z wełnia- 4 4 
m krepy, 0 e Wysyłka zupełnie bezpłatnie. 
spania iye 


barwaci i i ra: 
K 375. | Wielki magazyn 
Dopasow. a | „Au Prix Fixe“ 


twe samemu 
do uszycia 


K 495. | Wiedeń I., Graben 15/7 
Wchód: Habsburgergasse 1. 


Wzory materyałów dla panów i pań na 


nowe ubrania na Wielkanoc 


proszę zamówić u firmy 
wywozowy dum sukna I modnych 
Prokop Skorkowsky | Syn materyałów dla panów i Bui 
w Humpolcu, Czechy. 
Na życzenie załatwimy także uszycie ubrania dla panów 


Ceny 
przystępne |! 


— 


ora PENSION NOUVELLE POKOJE UMEBLOWANE 


; od 2 koron i wyżej. 
W KRAKOWIE, UL. ZACISZE L. 14 (w pobliżu dworca kolejow.) i 
na parterze, I-szem i II-giem piętrze. — Telefon Nr. 2449. Na żądanie: Ü s; Obiady, Kawa, Herbata. Kawa, Herbata. 


Zabawki, Konie wa C.SZCZURKOWSKI 
na biegunach, w wielkim l. | DI. UU < 
Kana PTY towarzyskie "orze ==W KRAKOWIE== 
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jest. ża Gramofon z marką „aniołek pi- by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych są szczy- 
Ustalona stawa szący' jest synonimem tem techniki na punkcie udoskonalenia i żaden inny wyrób 
z a Oparacu, odtwarzajacego nie wytrzymuje porównaniu z temiż. 


muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwo- ; ` 5 ' | 
dzić szumnym reklamom, któremi konkurencya zachwala swoje tewary, lecz Największy wą bór Pył late se arty stów 
zaglądnąć do jedynego skłaau oryginalnych Gramofonów anioł- otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. 


kowych Demonstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych. pz 
we Lwowie w Krakowie Gramofon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć a = 


[4 "p a 
ul. Sykstuska 2 J ózefa W eksiera Horyańska 25 1 Grodzka 71 kosztuje Koron 50:—. UE 


Telefon 1560. Telefon 1241 Wszelkie płyty prócz aniołkowych i .sonofon kosztują po Koron 2° — 
Nowo wprowadzone Krajowe jest już wszędzie 


El a a À 
Piwo Limanowskie do nabycia 
~ :Reprezentacya;i skład główny: 


uznane za najlepsze Kraków, ul. Mostowa 6. rel. 1334 


Pocenie nóg 


| a andak 


Polecamy Szan. P. T. Publ. nasze praktyczne, trwałe i piękne lalki: 
skórzane i drzewiane z blaszanemi głowami od K 150 do K 30— 


Odparzenia 
Odór nóg 


Sl | usuwa najpewniej i bez następstw tylko 


H 1 klg. szarego dartego K 2'—, lepszego K 2'40, półbiałego l-a a 
2:80, bialego K 4.—, |-a mięk. jak puch K 6:--, najlepszego îi A n e X pa p A S a 
l-a K?—, 8'— i 9'60, Puch szary K 6— i 2'—, biały l-a K 10— 
Puch z piersi K 12— od 5 klg. począwszy franko. 
w tubach po 70 hal. 
a 


Grotowa pościel Zaprowadzona w c.ik, armii. — Do nabycia we wszyst- 


kich aptekach i drogueryach. — Jedynie prawdziwa: 


Fr. Viłek i Sp., Praga, Wassergasse 19. 


SKŁADY: Kraków: drognerya Fr. Zopotha i Sp. 
Przemyśl: apteka M. Schwarza. 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- 
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem i frwałem pierzem 
K 16'— półpuchem K 20'—, puchem K 24— Pojedyncze pie- 
rzyny K 10—, 12—, 14—, 16'—, Pojedyncze poduszki K 3'—, 
3'50 i 4—. Pierzyny wielk, 200X140 K 13—, 15*—, 18,— i 20:—. 
Poduszki wielk, 90X70 cm. K 4.50, 5-— i 5'50, Piernaty z naj» 
lepszej dymki 180X116 cm. K 13— i 15'— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 


m Max Berger, Deschenitz Nr. a 199, Bohmerwald. 


Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
niędzy. Bogato illustr. cenmki wszelkiej pościeli darmo, 


¿akad artysi.-kamientarski | budowlany 


Józefa Kuleszy 


aaprzeciw cmentarza w Krakowie 
- Telefon 1359, 
posiada wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca, granitn | marmara. 
Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowincyi. 


wysyła odwrotnie każde zamówienie. 


Z BRZ EPE. F- 


z włosami do czesania od K 190 do K 35*—, w krakowskich i góralskich sirojach od K 1'20 


do K 32'—, mówiące „mama* od K 3:50 do 30—, w zwykłych sukienkach i włosami do cze- NN AZ AZZ 
sania od K 4— do 25—, lalki naśladujące małe dzieci od 40 hal. do K 16—, małe laleczki 
do pokoików dziecinnych od 10 hal. do K 1:20, wszelka wyprawa dla lalek i wózków. 
Rozdaje się 10.000 paczek bezpłatnie ! pP f |= G b 
ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków, Wolska L. 1 


WM =) 


Skarbem 


prawdziwym dla cier- 
piących na następstwa 
błędów młodości jest 
słynne dzieło ilustro- 
wane F 
Dra, Retawa 


chrona wasna 
Nowe wydanie polskie. 
Koc 
Niechaj czyta je każdy 
doznający na sobie 
skutków takich nało- 
gów. Do nabycia przez 


POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE {Do usnwania piegów używa się najrozmaitszych środków. 
DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. W-zystkie polegają na tem, że piegi pełzną. Jest to nie- 


j r właściwy sposób. Chce się pieg! usunąć, to wypełznięcie 
WYLECZONO MNOSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ nie pomaga, bo powracają. jeżeli zaprzestanie się używać 
30 I NAWET 40 LAT. 


tego śrouka. Nale?y je zaten zupełnie wyniszczyć. Zu- 
Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać* 


pełne usunięcie piegów umożliwia jedvnie tak zwany 
„SANTO-CREME*. Twarz smaruje się codzie nie, potem 

M. E. Trayser z Londynu ofiaruje każdemu tytułem 

‘próby swój środek na reumatyzm własnym kvsztem. W tym 


zinywa się ją mydłem. Piegi usuwa się tym kremem zu- 
pełnie w ciągu krótkiego czasu, Śliczna bisło-różowa 

celu rozdaje on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 

każdej osubie po nadesłanu odnośnego adresu. M. E 


płeć występuje ponownie. Krem sporządza się według 
Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boteści 


wskazówki prof. umw. Dra Hagera, jest prawnie chro- 
niony, dziś pod gwarancyą jedynie i nieszkodliwie dzia- 
reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypróbował ou | łający Środek. — Je'na flaszka wystarcza w zupełności 
niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- Sposób użycia dołączony. 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku. Cena K 2'50, pocztą K 280 opłatnie. 
Nieraz doznawał takich mak, że musiał zażywać mor- Do nabycia za poprzedniem nadesłaniem należytości 
finę a wyczerpawszy Erin jake WAMI R. w markach pocztow. przekazem lub za zaliczką. 
sią z rezżygnać ogodzić z swoim losem. Zaczął ba- 
dać MOWĘ i e reumatyzmu i po wielu ape: J. Kukla, Praga, Perlowa 162. 
bląd T jest rymeutach udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, która | ———— m 
koloru gołęnio-nieniestawego. 59 zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobro- 
Pairz rys. Nr. 2 czynny wpływ na cały organizm, że postanowił nazwać 
ten uowy środek „Tra.ser*. Ci z pomiędzy jego krewnych, 
znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyieczemi 
i wreszcie p. Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie 
to okazało się prawie niewykonalnem. wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę 
i więcej t. zw. środków i w żadeu sposób nie chciał się dać przekonać, Że środek na reu- 
matyzm wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w przestarzałym wieku, w Luver 
pulu, napissł mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym razem 
spróbuje, lecz wobec teg, że on przez 41 lat cierpiał na reumatyzm 1 prze z teu cza» pra- 
wie majątek wydał na lekarzy i lrkarstwa, to, nim się przekonało o wartuści tego środka, 
nie wyda wię ej grosza. Próbka została mu nadesłaną; ou następue kupit więcej i re- 
zultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową 
myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Śro- 
dek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18-letaich cierpieniach. 
P. Franciszek O.szówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zupełuie wyleczonym przez 
„Trayser*. Stanisław kuchciński w Rakowie, Mińskiej gub. cierpiał przez. 20 lat i zu- 
peinie pozbył się swojej cho oby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 23 
lut na reumatyzm 1 zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „Trayser*. P. Stau. Krawczyk 
w Warszawi -Przga, zupełnie wyzdrowiał po 5-leinich cięzkich cierpieniach. t. J. Kunie- 
czny w Zuuńskiej- Woli, Kaliski j gub. męczył się przez 11 łat 
i został uratowanym od pewnej smierci. Michał Karski w 
Klonowie, został zupełnie wyseszonym po 10-let 1ch cier- 
pieniach, P K. Giadysiewicz (dyrektor Archiwu) w Krako- 
wie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł wskutek tego Środka. EF 
W tysiącach innych wypadkach. podobne skutki zostały WÉ 
osiągnięte Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 4 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, 
pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego ro..zaju lekarstwom, 
elektryczności i t.d. a w tej liczbie wiele osób w wieku «45 
lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, czy- 
tającej niviejsze ozuajmiene abowiem Życzy sobie dać Wygląd ko- 
każdemu sposobność skorzystania z tego szczęśliwego ści biodro- 
zbiegu okoliczn ści. Jest to nidźwyczaj skuteczny środek W i w stanie 
leczniczy i nie nlepa najmniejszej wątpliwości, że jest on w TAC 
y ega najmniejszej wątp że J w nym: 
stanie wy:eczyć reumatyzm wsze kiego rodzaju i we wszyst- chrząstaa dotknięta jadem reu- 
kich jego postaciach, nawet w uajb. uporczywych wypadkach, matycznym przybiera żólty kolor 
Adres p. Trayser jest następujący: 


M. E. TRAYSER, Nr. 162 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 


tylko wtedy ubieracie się 
kuństwo elrgancko i tanio 
gdy spowadz cie 


merkie i dams:ie materye 
jak i śląskie płócienne 
towary wrrost 


z pierwszej Siąskiej 
fabryki sukna 


„5UDETIA'* 
Jagerndorf N . 15. 
Śląsk wschodni. 


ŻZądajcie probek ! 
Resztki za bezten! 


Rys. Nr. 1 
Kość pludro- 
wa Zdr we- = 
goczł wieka 1. 

ma błysz- £ 

czący wy- 5 
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Księgarnia Polska 


i skład nut 
Kraków, nl. Floryańska 35 
stacya kolei elektrycznej, 
Główny skład wydawnictw 


Zdolnych zastępców 


do sprzedaży wszelkich w Austryi dozwo- 
lonych losów, przyjmie wielka bankowa Kia Aar EN 


instytucya na najwyższą prowizyę lub Mapy dla automobili- 
stałą pensyę. Instytut politechn. stów i cyklistów. 


ada 7 . NKENHAU 4 
Zgłoszenia listowne tylko zdolnych pracowników || amey, Badosa maszyn ag | Baedekery i przewodniki 


do kantoru wymiany „Krakowski Merkury“. || Goin onie gi 9 GO ew od 


Ekspedycya czasopism. 


Kraków, Rynek gł. 9. 
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